
ROK DWUDZIESTY PIERWSZY f £ r .  1 1 .
#nitUUiiuHiiiiiiiiiiMłiUiiinwiiiumiiiiiiiiuiiiHiiuiiiwiuiHiuiiiiiiiiiMiiiuniiiinitiHiK

W ARSZAW A, 1 CZERWCA 1930 R.

W I A B
fiPAFICZNE
ORGANiWIAZKllZAV/ODOWEGODRtK\R^rPOKHEWNYCHZW/ODóWwPOLSCE

'  T

Ha k  ZWALCZAĆ BEZROBOCIE.

K ryzys gospodarczy, jaki od dłuższego 
czasu  p rzeżyw am y, obejm uje p raw ie  ca ły  
św iat. W  N iem czech w  połow ie m a rc a  li­
czono około 2.650.000 poszuku jących  p ra ­
cy, z nich b lisko 2.400.000 otrzym uje pom oc 
od państw a. W  A ustrji około  300 ty sięcy  
ludzi pozosta je  bez  p racy , a 33.500 bez z a ­
pom óg. W  Belgji, w edług  danych  166 kas 
zapom ogow ych d la bezrobo tn ., na 608.600 
czonków  liczono 47 tys. pob ie ra jących  z a ­
siłk i. W  K anadzie  dane zw iązków  zaw o ­
dow ych podają  o d se tek  bezrobnych  na 11%. 
W  D anji zw iązk i liczą 21% poszukujących  
pracy . W  S tan ach  Z jednoczonych liczą od 
3 do 5 m iljonów  n ieza trudn ionych . W  A n- 
lji w śród  12 milj. ubezp ieczonych  na w y p a­
dek  bezrobocia , bez p rac y  pozostaw ało  
około 13%; ogółem  zaś liczą tam  p ó łto ra  
m iljona pozosta jących  bez p racy . W Ho- 
landji na p o czą tk u  roku  bież. w śród  cz łon ­
ków  k a s  dla b ezrobo tnych  liczono 13% 
w sp ieranych . N a W ęgrzech  o d se tek  p o ­
zosta jących  bez  p rac y  w ynosił do 15%. W e 
W łoszech  w styczn iu  liczb a  bezrobo tnych  
dochodziła  do 466 tys. W  Szw ecji odse tek  
bezrobo tnych  w śród  zorganizow anych  ro ­
bo tn ików  w ynosi 14%. W  Polsce m am y 
zorganizow anych  b ezrobo tnych  290 ty sięcy  
i n ieza re jes tro w an y ch  obliczają na zgórą 
100 tysięcy.

W obec tej k lęsk i, ogarn ia jącej ro b o tn i­
ków  w szystk ich  k rajów , rzą d y  zajęły  się 
zw iększen iem  pom ocy, udzielanej do ty ch ­
czas ofiarom  b rak u  p racy . W  Anglji z a ­
pro jek tow ano , by  m łodocianym  od 15 la t 
p rzyznać  p raw o  do zapom ogi z pow odu 
b rak u  p racy ; zapom ogi m ają być zw iększo ­
ne. W  Sżw ajcarji R ada F ed eracy jn a  w yda­
ła  ro zp o rząd zen ie  po leca jące , by  zw iązkom  
zaw odow ym  zw racano  30% w y d atk ó w  na 
pom oc bezrobo tnym ; k asy  gm inne o trz y ­
m ują 40% w ydanych  na zapom ogi dla p ozo ­
sta jących  bez pracy ,

W  P o lsce  n a to m iast rząd  nie daje d o s ta ­
tecznej pom ocy bezrobo tnym . W ielu  z b e z ­
rob o tn y ch  nie o trzym uje żadnych  za p o ­
móg, bądź d la tego , że nie m ogą być z a re ­
jestrow an i, bądź d latego, że już w ybra li n a ­
leżne im zapom ogi. N aw et ci, k tó rzy  o trzy ­
m ują pom oc z funduszu dla bezrobotnych , 
o trzym ują ją zby t niską.

B ezrobocie, obejm ujące ca ły  św iat, w y­
n ika  bezpośredn io  z po d staw  gospodark i 
kap ita lis tyczne j. K ap ita ł, p roduku jąc , ma 
na  celu  w y łączn ie  w łasne zyski, a nie za ­
spoko jen ie p o trzeb  ludności; uw idoczniają 
to  k ryzysy  gospodarcze. K ryzysy w y n ik a­

ją d la tego , że grom adzi się w iele tow arów , 
n a  k tó re  n iem a nabyw ców . P rz ed się b io r­
cy sk a rż ą  się, że tow arów  n ie m ogą sp rz e ­
dać, nabyw cy  narzekają , że p o trzebnych  
im tow arów  i p roduk tów  nie m ają za co 
nabyć.

Z jaw isko to  dok ładn ie  m ożna spraw dzić 
w Polsce. R olnicy (w ielka i śred n ia  w ła s ­
ność oraz w ielcy  i m ali h an d larze  p ro d u k ­
tam i rolnem i) sk a rż ą  się, że ceny  są n i­
skie, że trac ą . T ym czasem  rów nocześn ie 
se tk i ty sięcy  ludzi głodem  przym iera , nie 
m ając za co kup ić  n iezbędnych  środków  ży­
w ności. P rzem ysł w łók ienn iczy  zaw iesza  
lub ogran icza p rodukcję , pozbaw ia jąc  p r a ­
cy dz iesią tk i ty sięcy  a rów nocześn ie  se tk i 
ty sięcy  nie m ają w  co się ubrać .

M am y k a ta s tro fa ln y  w p ro s t b ra k  m iesz­
k ań  a rów nocześn ie  p rzem ysł budow lany  
zam iera . Przem yrł. m etalow y  zam yka sw e 
p rzed sięb io rstw a , a rów nocześn ie  odczu­
w am y b ra k  m aszyn, m ostów  i t. p.

C ukrow nie n a rz ek a ją  n a  c iężk ie  ozasy, 
w  k ra ju  s ta le  ceny  cu k ru  podw yższają, by 
z zysków , osiągniętych  n a  sp rzedanym  cu­
k rze  w  k raju , p o k ry ć  s tra ty  n a  w yw ożonym  
zagran icę, k tó ry  niżej kosz tów  p rodukcji 
sp rzedają ; rów nocześn ie  spożycie cukru  
w k ra ju  jest jednem  z najn iższych  w  E u ro ­
pie. W  d ru k a rs tw ie  w idzim y rów n ież  te  
sam e sk u tk i gospodark i obliczonej n a  zysk. 
K siążki, gazety , w szelk ie d ru k i nie są  n ab y ­
w ane, gdyż nabyw cy  nie m ają  za co ich k u ­
pić, a se tk i d ru k arzy  chodzi bez p racy .

B ezrobocie  w yn ika z w ad  gospodark i 
kap ita listyczne j, ca łkow ic ie  zn iknąć m oże 
jedynie w raz  z ustro jem  kap ita listycznym . 
T ym czasem  m ożna jedynie łagodzić sk u tk i 
bezrobocia , łagodzić je lub  chw ilow o u su ­
w ać. R ząd  czyni różne posunięcia , by  p o ­
m óc k ap ita ło w i. D aje lub p o ręcza  k re d y ­
ty, zm niejsza lub o d racza podatk i, zniża 
o p ła ty  ko le jow e za  przew óz to w aró w  itp., 
przynosi to  ulgę k ap ita listom , lecz nie u su ­
w a kryzysu. M asy  w  dalszym  ciągu nie 
m ają za co to w aró w  nabyw ać, w dalszym  
ciągu to w ary  p rzep e łn ia ją  sk łady . Sposo­
by zw alczan ia  k lęsk i bezrobocia  p rzez  
rząd  zaw odzą, gdyż nie usuw ają  ani n aw et 
nie zm niejszają głów nej p rzyczyny  k lęsk i, 
m ianow icie n ie  zw iększają zdolności n a ­
byw czej m as.

Z organizow ani robo tn icy  n ie jed n o k ro ­
tn ie  w skazyw ali i w skazu ją  n a  w łaściw e 
śro d k i za radcze, dom agając się od rządu , 
by  te  środk i w  w alce  z bezrobociem  s to ­
sow ał. O sta tn io  w  drugiej po łow ie  m aja 
w arszaw sk i zorganizow any p ro le ta r ja t na

szeregu  zeb rań  w ysunął n as tęp u jące  p o ­
stu la ty :

W zakresie ogólnej polityki społeczno- 
gospodarczej.

1) P o w ięk szen ia  siły  nabyw czej szero k ich  
w arstw  p rzez  ak ty w n ą  p o lity k ę  w  k ie ru n ­
ku  podnoszen ia  za robków  i p ła c  p racu jące j 
ludności w si i m iast.

2) P o w ięk szen ia  konsum cji w ew nętrzne j 
p rzez  podjęcie odpow iedniej akcji w  celu 
obn iżen ia  cen  p rzed ew szy s tk iem  w  sk a rte -  
lizow anych  ga łęz iach  p rzem ysłu , o raz 
zm niejszen ia ro zp ięc ia  pom iędzy  ce n ą  u 
p ro d u cen ta , a ceną  p ła tn ą  p rzez  k o n su ­
m enta, zarów no  w  hand lu  arty k u łam i ro l­
nem i, jak  i przem ysłow em i.

3) P od jęc ia  w ed ług  ściśle op racow anego  
p lanu  odpow iednich  ro b ó t inw estycyjnych , 
zarów no  w m iastach  (p rzedew szystk iem  b u ­
dow y dom ów  robo tn iczych), jak  i n a  w si 
(budow y dróg, p rze p ro w ad z en ia  m eljoracji, 
budow y rzeźni, m leczarn i, e lew ato ró w  itp.), 
ce lem  p rodukcy jnego  za tru d n ien ia  b e z ro ­
botnej ludnośc i m iast i wsi.

4) U dzie len ia  p ro lo n g at k red y to w y ch  
i p o d atk o w y ch  drobnem u ro ln ic tw u.

5) Ścisłego p rze s trzeg a n ia  u s ta w o d aw ­
s tw a  ochronnego, a w  szczególności 8-mio 
godzinnego dn ia p racy , o raz szybkiego  
w p ro w ad zen ia  u b ezp ieczen ia  na sta ro ść , c e ­
lem  za tru d n ien ia  w iększej liczby ro b o tn i­
ków  w  sile w ieku.

6) U sta len ia  i p rze s trzeg a n ia  zasady, 
aby w sze lk ie  u ła tw ien ia , k red y ty , zam ó­
w ien ia  itd., udzie lane p rzez  R ząd  p rze m y ­
słow i i handlow i, by ły  w aru n k o w an e  p rzez  
odpow iedn ią  po litykę  p łac  i cen.

7) N atychm iastow ego  pod jęcia  p rac  nad  
zm niejszeniem  budżetu , a w  szczególności 
w y d a tk ó w  n a  w ojsko, o raz n a  p rzebudow ę 
obecnego  system u p o d atk o w eg o  w  k ie ru n ­
ku zm niejszenia c iężarów , ponoszonych  
p rzez  k la sy  p racu jące .

W zakresie bezpośredniej pomocy 
bezrobotnym.

1) P odw yższen ia  u dzie lanych  obecnie 
zapom óg bezro b o tn y ch  lub częściow o z a ­
trudn ionych .

2) W y p łac an ia  bezrobo tnym  —  po u p ły ­
w ie o k resu  u staw ą  określonego , zasiłków  
w  w ysokości, p rzew idzianej ustaw ą.

3) U jednosta jn ien ie  sposobów  w y p ła c a ­
n ia zasiłków  bezrobo tnym .

4) N iezależn ie od zapom óg w  gotów ce, 
bezp ła tn eg o  d o sta rc za n ia  za  p o śred n ic tw em  
sam orządów , k o o p e ra ty w  i t. p. żyw ności,
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oraz opału dla ludności bezrobotnej i czę­
ściowo tylko zatrudnionej.

Środki zaradcze powyżej przytoczone 
mają na celu zwiększenie zdolności na­
bywczej mas zapomocą zw iększenia zarob­
ków, zmniejszeniu cen na tow ary  i p ro ­
dukty oraz zatrudnienia bezrobotnych. Po- 
zatem  biorą pod uwagę katastrofalne po­
łożenie setek  tysięcy bezrobotnych i żąda­
ją ratow ania ich w nędży i głodzie.

Mamy jednak wątpliwości, czy obecny 
rząd, zajęty w alką z Sejmem, podlegający 
całkow icie wpływom kapitalistów  i według 
ich życzeń kierujący naw ą państw ow ą, ze­
chce uwzględnić żądania pro letarjatu . M a­
sy robotnicze powinny w yw rzeć nacisk na 
rząd, by zerw ał z dzisiejszą swą polityką 
popierającą kapitał.

PRZEŻYCIA ST R A JK O W E .
W szkole życia, w tej tw ardej i żmudnej 

szkole, zachodzą nieraz dziwne, a  jednak 
praw dziw e przypadki, k tó re  aż nadto  w pły­
wają na dokładne uświadomienie sobie 
swego stanow iska w społeczeństw ie — jak 
i na wynikłe z tego konsekwencje — z ja­
kich tu  jeden opiszę:

Praktykow ałem  4 ilat’a w drukarni oo. 
Jezuitów  na składacza. M iałem  być pilny 
i staranny. K ierownik drukarni i księża re ­
daktorzy byli mi życzliwi, mając dla mnie 
„dobre słowo". Naw et ci ostatn i chętnieby 
przyjęli moją prośbę o przyjęcie do nowi­
cjatu (na braciszka), ale jakoś nie pokusi­
łem się o „ taką" cnotę życia. Byłem bo­
wiem świadkiem rozgoryczenia paru  b ra ­
ciszków, k tórzy  uciekli z kolegjum.

Po ukończeniu p rak tyk i pracow ałem  
nadal w tej samej atm osferze życzliwości 
księży i kierow nika, jak’ na początku. Ży­
jąc w otoczeniu starszych kolegów, w idzia­
łem różnicę między swojemi a ich pogląda­
mi na kw estje  organizacyjne, jak i na sp ra ­
wy społeczne. Nie przeszkadzało  to  jednak 
w koleżeńskiem  współżyciu, a z czasem 
niektórzy zostali moimi serdecznymi kole­
gami.

Zapisując się do Związku zawodowego, 
bardzo mało w iedziałem  o swej organizacji. 
Płaciłem  w kładki —- jak inni i więcej mntie 
nie in teresow ało życie organizacyjne. W ie­
działem jednak dobrze, że w razie choro­
by lub bezrobocia dostanę zapomogę 
a także  zapośredniczenie w pracy, nie po­
trzebując łazić z drukarni do drukarni, jak 
żebrak, z prośbą o przyjęcie do kondycjs. 
Dodać muszę, że w ciągu 5 la t mego nale­
żenia do Organizacji nie słyszałem nigdy 
potępienia tejże tak  z ust kierow nika dru­
karni, jak i księży.

To też w nielada rozterce znalazłem 
się, gdy w grudniu 1929 roku kierownik 
drukarni rozpoczął akcję przeciw ko nasze­
mu Związkowi. Zaniosło się w tedy na w al­
kę cennikową. Miałem wrażenie, że to ty l­
ko chwilowe podniecenie, szukające ujścia 
w słowach i złorzeczeniach Była to  jednak 
podstępna robota niegdyś członka naszej 
organizacji, wygłaszającego w swoim cza­
sie radykalne zdania. Jednak  po  kilku dniach 
pan  ten  już wprost, bez maski, ośw iad­
czył nam, że naszą organizację rozbije 
a założy na jej miejscu poznańską, która 
rzekom o posiada same tylko zalety. Słu­
chałem  z początku tych zdań z ciekaw o­
ścią. Ale w yrażenia p, kierownika, takie 
jak: „socjały, bolszewicy, prow okatorzy,
szantażyści, szubraw cy" daw ały mi dużo

do myślenia, o tw ierając mi oczy na niecną 
i podstępną robotę, budząc we mnie sam o­
krytycyzm. A gdy na dwa dni przed stra j­
kiem zostałem  z kolegą rówieśnikiem  w ez­
w any do księdza dyrektora, k tóry  dał nam 
dzień do namysłu w spraw ie w ystąpienia 
z naszej starej organizacji i zapisanie się 
do ich ,,nowej" (obiecując naw et pod­
wyżkę płacy). Poraź pierw szy w  życiu za­
w ahałem  się, nie wiedząc jak wybrnąć. J a ­
kiż bowiem cel zrywać z jedną organizacją 
(istniejącą 80 lat), a w stępow ać do innej, 
k tó ra  dopiero ma być poroniona. A rgu­
m enty księdza dyrek tora oraz kierownika 
drukarni były te  same: „banda prow okato­
rów, socjalistów, bolszewików, którzy tu ­
manią biedny naród i wiodą go do zguby". 
Gzy popełniliśm y błąd, zaskoczeni znie­
nacka, niewyrobieni organizacyjnie, że 
obiecaliśmy zostać łam istrajkam i? — niech 
osądzą rozsądni. Jednak  z chwilą strajku 
wstrzym aliśm y się od pracy. Po 4-dniowym 
strajku wróciliśmy do pracy, lecz dostaliś­
my w ypowiedzenia. I sta ła  się nam krzyw ­
da, tern większa, że doznaliśmy jej od księ-' 
ży, do których mieliśmy zaufanie i szacu­
nek. Księża w  obronie swej kasy uważali 
za stosowne solidaryzować się w w alce 
przeciw  nam naw et z pryncypałam i mojże- 
szowego wyznania, na k tórych tyle mają 
złego do powiedzenia. Tem bardziej m y ro ­
botnicy, będący tylko m aterjałem  do w y­
zysku, uważać powinniśmy za rzecz uczc i­
wości i godności ludzkiej, nie zdradzać 
tych, którzy  naszego dobra bronią.

Na czem w ięa oparł ksiądz dyrektor 
pretensję swoją do nas, gdy broniliśmy się, 
skoro nas bili?!

Doszedłem do przekonania, że moja ro ­
botnicza solidarność z kolegami stała się 
przyczyną zem sty ze strony księdza dyrek­
tora. T ak  to postąpił z nami ksiądz dyrek­
to r drukarni, k tóry  przez całe lat'a stykał 
się z nami, znał nasze życie przy pracy, 
nie szczędząc przytem  nieraz i dobrych 
słówek.

Pow stało pytanie, k tóre teraz  mnie in ­
trygow ało: skąd się wzięła u księdza dyre­
ktora taka  nienawiść i pogarda względem 
naszej organizacji? — Zacząłem z uwagą 
przypatryw ać się naszemu przewodnictwu, 
naszym kolegom członkom i nie znalazłem 
nic takiego, coby mogło usprawiedliwić 
ciężkie oskarżenia i  wymyślania księdza 
dyrektora. Przedew szystkiem  nikt' ludzi 
nie tumani, bo na zgromadzeniach każdy 
ma możność mówić, co chce. Zamiast ban­
dytów i  t. p. widzę ludzi pracy, poważnie * 
radzących nad swym ciężkim losem i że 
żadnego szantażu tu być nie może, bo każ­
dy ma prawo' kontroli i krytyki działalno­
ści, organizacji. Zamiast szantażystów  widzę 
kolegów, przyjaciół, których łączy jeden los 
i wspólna obrona przed wyzyskiem pracy. 
Niemasz tu nienawiści narodowej i w yzna­
niowej, bo tak  polak, niemiec czy rusin, — 
wszyscy to  koledzy na jednych praw ach 
i wobec każdego pryncypała jedno mają 
znaczenie. Zauważyłem, że całej tej pracy 
w organizacji przyśw ieca praw dziw a miłość 
bliźniego. Zastęp bezkondycyjnych otrzy­
muje zapomogę, solidarnie p rzez ogół p ra ­
cujących składaną. Pomoc dla sierot, 
wdów, chorych i inwalidów, którymi do­
tąd  nikt się nie zaopiekował! Czy choćby 
chwilowo pam iętał ksiądz dyrek tor o tych 
św iadczeniach naszej organizacji względem 
swych członków, zwłaszcza wówczas, gdy

rzucił nam w tw arz pełne jadu słowa: „Wa­
sza organizacja i wy wraz z nią musicie 
zginąć"!? Rozumie się, że w razie ziszcze­
nia się , chrześcijańskich" i pobożnych ży­
czeń ks. dyrektóra, nasze żony, dzieci, 
wdowy, sieroty, starcy, jak i całe przyszłe 
pokolenie zostałoby skazane na łaskę losu.

I oto jest ten  przypadek, k tóry  mocno 
zaważył na dalszej drodze mego życia. 
P rzekonało  mnie to  w  zupełności o ich 
obłudnem stanowisku, a tw ardej rzeczyw i­
stości, pełnej1 wzgardy i nienawiści ku nam.

T eraz przestałem  wierzyć, że duchow­
n i są na to, by kierow ać ludzi na lepsze 
tory, by jasność Praw dy wyprowadzić 
z wieków otchłani, bo widzę, że jezuici są 
zaciętymi wrogami naszej organizacji, że 
słowa: „klasa robotnicza", „klasowe
związki zawodowe", są dla nich kam ie­
niem obrazy! Oni się kumają z bogiem Ma- 
monem, czyto będzie polski, żydowski, czy 
inny, aby tylko robotnika usidlić swojemi 
.wspólnotami", gdzie ten  nie może być so­

bą i musi w pokorze uznać to, co mu ksiądz, 
kapitalista  i kupiony za judaszowe pienią­
dze sługus powiedzą!

Szczęście chciało, że nie uległem poku­
sie, że nie mam piętna hańby i zdrady na 
swern sumieniu i mam nadzieję, że podob­
nie jak ja, obałam ucone ongiś i zaślepione 
łam istrajki, których sobie księża jezuici 

, nasprow adzali z Poznania i z Pomorza, też 
z czasem gorzką praw dę poznają, że „ ła­
ska pańska na pstrym  koniu jeździ".

Tacy duchowni, którzy  tragedji bezro­
botnych nie chcą zrozumieć i jeszcze się 
z niej naigrywają, dają wymowne św iadec­
tw o robotnikom , że są bardzo dalecy od 
nauk Chrystusowych.

Zamiast ze spokojem, godnym zrów no­
ważonego człowieka, pełnym w yrozum ie­
nia dla naszego losu — poszedł ks.-dyr. za 
podszeptem  naszych wrogów i stanął p rze­
ciwko nam. Mówił nam —• jako delegatom: 
„Już w szystko skończone — nikogo z was 
więcej nie przyjmę, choćbym miał d rukar­
nię zamknąć!".

Wiem również z pewnego źródła, że nie 
wszyscy jezuici są tak  zawzięci na naszą 
organizację, jak ksiądz dyrek tor — ale to 
się mówi pocichu... Pew na zaś wybitna oso­
bistość w  Krakow ie — o poglądach konser­
watywnych — z oburzeniem wyznała, że 
„Jezuici powinni byli pierwsi cennik pod­
pisać, a nie dręczyć swoich robotników !".

Nasi „ojcowie" z ul. K opernika zbyt 
zasklepili się w swoich scholastycznych 
i stanowych formułach, odnosząc się jaw ­
nie i zbyt nieprzyjaźnie do dzisiejszego 
ruchu robotniczego, m arząc zdaje się jedy­
nie o powrocie do minionego ponurego 
średniowiecza...

W  odrodzonej i niepodległej Polsce — 
krw ią robotnika i chłopa sowicie opłaco­
n e j  — chcemy być obywatelami, z którym i 
przy  jednym stole m ożnaby Wspólnie oma­
wiać i leczyć rany zawodowe, społeczne 
i kulturalne. Nie chcemy być ogonem ja­
kiejś kliki księżo-pańskiej, k tóraby  za nas 
myślała i decydow ała bez nas o naszym 
losie, zdając nas na łaskę i nie łaskę!

Historja wyda kiedyś swój sąd o roli 
księży jezuitów w stosunku do ruchu robot­
niczego...

W czorajszy św iat carów, kajzerów  i t. p. 
władców, oparty  na przywilejach runął 
bezpow rotnie, a lud roboczy, jak  feniks 
dalej się odradza, dążąc do polepszenia
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form  by tow an ia  na ziemi. — My się walki 
n ie lękam y — ona jest naszym  żywiołem , a 
w sze lk ie  zakusy  na nasze  życie o rgan iza­
cyjne p o sta ram y  się należycie  odeprzeć...

W.

RUCH SPÓŁDZIELCZY 
A DRUKARZE LWOWSCY.

D rukarze lwowscy w  ruchu spółdziel­
czym biorą bardzo żywy udział. Ruch ten 
datuje się od roku 1870, a więc w roku b ie­
żącym mija 60 lat od chwili, w której d ru ­
karze lwowscy rozpoczęli działalność ko­
operatyw ną.

Gdy we Lwowie zanosiło się na p ierw ­
szy strajk  drukarzy, myśl stw orzenia w łas­
nej, robtniczej, opartej o stowarzyszenie 
zawodowe drukarni, rzucił ś. p. kol. F ran ­
ciszek P iątkow ski, o czem szczegółowo 
podałem  w ostatnim  moim feljetonie p. t. 
„Historja zmowy", zamieszczonym w ..W ia­
domościach Graficznych".

Pierw sza Związkowa D rukarnia istnie­
je do dnia dzisiejszego a członkami jej są 
dotychczas tylko drukarze i spadkobiercy 
po zm arłych członkach, których stopniowo 
spłaca się, umożliwiając nowemu pokoleniu 
drukarzy należenie do tej kooperatywy.

Drugą drukarnią kooperatyw ną była 
drukarnia Udziałowa, założona przez ś. p. 
kol. Józefa Hudeca, ś. p. kol. Józefa Hu- 
bertha, kol, Ju ljana Obirka, ś, p. kol. Ma- 
ksymiljana Hempla, czołowych członków 
stow. .Ognisko". D rukarnia ta, po chlub­
nej zresztą  działalności, po wojnie św iato­
wej, dzięki złej sytuacji gospodarczej człon­
ków tej drukarni przeszła w  ręce byłego 
dyrek tora  drukarni, p. Antoniego Goja-
wiczyńskiego.

Trzecią drukarnią koleżeńską stała się 
„Grafja", założona w roku 1914 przed w y­
buchem wojny światowej przez kol. Juljana 
Obirka, ś. p. kol, M aksymiljana Hempla, 
kol.: Tadeusza Barszczyńskiego, Tomasz* 
Telmany'ego Józefa Ziembińskiego, S tan i­
sław a Olańskiego i innych.

P d wojnie światowej drukarnia ta  po łą­
czyła się z Tow, Nauczycieli Szkół W yż­
szych, przybierając charak ter spółki a k ­
cyjnej, powiększając samą drukarnię oraz 
zakładając litografię, cynkografję, introliga- 
tornię oraz księgarnię.

Spółka ta  rozwija się znakomicie, a 
w radzie nadzorczej zasiadają również 
drukarze. Prezesem  rady nadzorczej jest 
Juljan Obirek.

C zw artą w reszcie drukarnią spółdziel­
czą jest d rukarn ia  Ludowego Spółdzielcze­
go Tow arzystw a W ydawniczego, założone­
go z inicjatyw y drukarzy lwowskich przez 
lwowską organizację P. P. S.

W drukarni tej wychodzi „Dziennik Lu­
dowy", organ P. P. S. oraz drukują się ro ­
boty partyjne. D rukarnia rozwija się bar- 
dzo dobrze, dochodami swemi przyczynia­
jąc się do utrzym yw ania „Dziennika Ludo­
wego" prześladow anego przez cenzora 
(48 konfiskat z końcem roku 1929!).

W radzie nadzorczej zasiadają również 
drukarze a liczba członków -drukarzy jest 
bardzo poważną.

Tyle o drukarniach spółdzielczych 
(z wyjątkiem  ,.Grafja", k tó ra  jako spółka 
akcyjna przybrała  nazwę „Książnica- 
A tlas“), pow stałych z inicjatywy drukarzy 
lwowskich.

Obecnie przechodzimy do ruchu spół­
dzielczego finansowego.

Najstarszem stowarzyszeniem  spół- 
dzielczem tego rodzaju to „Kasa Zaliczko­
wa D rukarzy i Pokrew nych Zawodów „Po­
moc" we Lwowie"

Stowarzyszenie to pow stało w roku 
1905, a więc w roku bieżącym mija 25 lat 
od chwili powołania. Głównym celem S to­
warzyszenia jest dostarczanie członkom 
gotówki na przystępnych warunkach.

Pomoc pow stała dla wyrugowania li­
chwy z pośród drukarzy, którzy opłacali 
wysokie procenta u różnych niesum ien­
nych ubocznych pijawek, ciągnących kolo­
salne zyski z nadarzającej się sposobności. 
Obok usnięcia lichwy przew ażnie żydow­
skiej, celem „Pomocy" było zjednoczyć 
pojedyńcze „Kasy podręczne" lub „Kasy 
oficynowe", istniejące po drukarniach 
lwowskich w jedno statutow e stow arzy­
szenie, czego też ostatecznie dokonano.

„Pomoc" w pierwszym roku swojego 
istnienia doprow adziła do oglądnięcia się 
za w łasną realnością, dla pom ieszczenia 
wszystkich Stowarzyszeń i Sekcyj i Klu­
bów drukarskich pod jednym dachem.

W roku 1906 zakupiono dwie kamienice 
(przy ul. Piekarskiej pod 1. 18-20), wi k tó ­
rych znalazły lokale stowarzyszenia dru­
karskie, personel pomocniczy introligato­
rzy, kluby i sekcje.

„Pomoc" liczy 348 członków, udziały 
wynoszą 92.720,81 zł., oszczędności człon­
ków 31.496,56 zł., oszczędności tow arzystw  
86.318,12 zł. a fundusz rezerw ow y wynosi 
22.336,70 zł.

Z początkiem  b. r. kw ota pożyczek w eks­
lowych wynosiła 113,405 zł. Czysty zysk 
za rok 1929 w ynosił 8.107,85 zł.

D rugiem  stow arzyszen iem  spółdzie lczem
0 celach finansowo - zapomogowych jest 
we Lwowie „Kasa Udziałowa Drukarzy", 
pow stała w roku 1920.

Kasa Udziałowa opartą  jest na  innej 
struk turze jak „Pomoc". Podczas gdy ta  
ostatnia z uzyskanego czystego zysku wy­
płaca członkom swoim dywidendy od udzia­
łów, — „Kasa Udziałowa" czysty zysk 
obraca na w ypłatę stałych zapomóg in­
walidom i sierotom.

W roku ubiegłym korzystało z zapomóg 
6 inwalidów i  3 sieroty. Oprócz tego zało­
żono fundusz odpraw pośm iertnych, Dwóch 
członków zmarło, których wdowy otrzy­
mały odprawy pośmiertne.

(Dok. nast.). Adam Bober.

ZADANIA I DZIAŁALNOŚĆ 
„STOW ARZYSZENIA11.

Organizatorzy i kierownicy łam istraj- 
kowskiego Stow arzyszenia Druk. i  Pokr. 
Zaw. w Polsce usilnie w ypierają się w łaści­
wych zadań tej instytucji, tak  w ielkie ko­
rzyści oddającej pryncypałom. W ypierają 
się łam istrajkostw a, a równocześnie formu­
ją grupy łam istrajków  i oficjalnie wysyłają 
je na objęcie miejsc kolegów, upominają­
cych się o lepsze w arunki pracy; jak to 
miało miejsce w W arszawie, Krakowie
1 W ąbrzeźnie. Zaprzeczają, że S tow arzy­
szenie istnieje jedynie poto, by uniemożli­
wić jedność organizacyjną drukarzy, by 
Związek, jedyną ostoję drukarzy osłabić. 
Zaprzeczają, że Stowarzyszenie działa na 
korzyść właścicieli drukarń  i jest od nich 
zależne.

Przypomnijmy sobie, kiedy, w jakich 
w arunkach i w jakim celu Stowarzyszenie

pow sta ło . W  czasie s tra jk u  poznańsk iego  
w  1924 r., p, P aw łow ski, d y re k to r  D ru k a r­
ni P o lsk ie j w  Poznaniu , u tw o rzy ł ze sw e­
go p ersone lu  g rupę łam istra jków , Z grupy 
tej pow sta ło  S tow arzyszen ie ; p o czą tk o w o  
tkw iło  ono w yłączn ie  w  d ru k a rn i p. P a ­
w łow skiego; po pew nym  czasie  ro zszerzy ło  
się w  P oznańsk iem  i n a  P om orzu , zw łasz­
cza w  d ru karn iach , w  k ie ro w n ic tw ie  k tó - 
rem i m ia ł udział p. P aw łow sk i.

R zeczyw istym  celem  S tow arzyszen ia  
było rozb ic ie  jedności o rganizacy jnej d ru ­
karzy , zw alczan ie Z w iązku, o toczen ie  o p ie ­
k ą  łam istra jków , dem ora lizow an ie  d ru k a ­
rzy; jednem  słow em  S tow arzyszen ie  m iało  
być insty tucją, z łożoną z robo tn ików , ale 
m ającą na celu p o p ie ra n ie  in te re só w  w ła ­
ścicieli d ru k arń .

J a k o  cel oficjalny w ysun ię to : re g u lo ­
w an ie  p ła c  o raz  zapom ogi na w y p ad ek  
choroby, s ta rości, śm ierci, bez robocia ; jak o  
hasło  obrano: so lidarność in te resó w  p ryn- 
cypa ła  i p racow nika .

By zag w aran to w ać  p rzew ag ę  in te resó w  
w łaścic ie li n ad  in te resam i p racu jących , ro z ­
toczy li p ry n cy p a ło w ie  n ad  S to w arzy sz e ­
niem  b ezpośredn i n adzó r i op iekę; u tw o ­
rzono  „W spó lno tę  G raficzną". Na czele 
W spó lno ty  postaw iono  9 p rzed staw ic ie li 
p racodaw ców  i 9 p rzed staw ic ie li stow arzy - 
szeniow ców ; p rzew o d n ic tw o  i  k asę  p ry n ­
cypałow ie  za trzym ali w  sw ych ręk a ch . P o- 
za tem  p ryncypa łow ie  dop łaca li do  w k ła ­
dek, n ależących  do S tow arzyszen ia .

P rz e z  p ie rw sze  p ó łto ra  ro k u  s tow arzy - 
szeniow cy byli pod  jaw n ą k on tro lą , jaw ną 
opieką, jaw nem  k ie row n ic tw em  p ry n cy ­
pałów , S tan  ta k i o k aza ł się niew ygodnym .

P o pew nym  czasie  p ry ncypa łom  za cz ę­
ły  ciężyć o p łacan e  w k ładk i, a poza tem  
op iek a  i k ie row n ic tw o  o d strasza ło  od S to ­
w arzyszen ia  n aw e t najbardzie j s łabych  
lub naiw nych. P ostanow iono  w ięc  fo rm al­
nie się rozdzielić  i S tow arzyszen ie  „u sa ­
m odzielnić".

D okonano tego w  czerw cu  1926 r. P rzy  
likw idacji „W spó lno ty  G raficznej"  i  ro z ­
dzielan iu  funduszów , zapew niano  się  w z a ­
jem nie, że S tow arzyszen ie  z w y tk n ię te j 
drogi nie zejdzie, lecz w iern ie  głosić i  s to ­
sow ać będzie  „so lidarność" in te resó w  p r a ­
codaw cy  i p raco w n ik a  (w yzyskiw acza i  w y­
zyskiw anego); w zam ian  za to  p ry n cy p a ło ­
w ie p rzy rze k li jaknajżyczliw sze poparc ie , 
m oralną  i m a te rja ln ą  pom oc, W  dniu 
1 czerw ca  1926 r. W ydz ia ł G łów ny S to w a­
rzyszen ia  ogłosił, iż „z dniem  1 czerw ca  
p rzesta je  być „W spó lno ta  G raficzna" o p ła ­
cana  p rzez  p raco d aw có w ".

W  te n  sposób zakończy ł się o k res  ja w ­
nej so lidarności S tow arzyszen ia  z in te re sa ­
mi p ryncypałów . N as tą p ił drugi, w  k tó rym  
„n iezależne" S tow arzyszen ie , udając  o b ro ń ­
cę w yzyskiw anych, b ron iło  in te re só w  w ła ­
ścicieli d ru k arń . Z adan ie  by ło  n ieco  u tru d ­
nione, gdyż w zras ta ją ca  d rożyzna o raz z a ­
ch łanność p ryncypałów , zm uszała stow a- 
rzyszeniow ców  do żąd an ia  podw yżek , do 
p ro te s tó w  p rzec iw  nadm iernem u  w y zy sk o ­
wi*. S tanow isko, O ddzia łu  P oznańsk iego  
Z w iązku  naszego  rów nież  p rzyczyn ia ło  
w ie le  k ło p o tó w  k ierow nikom  S to w arzy ­
szenia, gdyż O ddzia ł sta le  w ystępow ał 
w  obronie p racu jących , a  szczegó ln ie  w y ­
trw a le  dom agał się podw yżki zarobków .

K ierow nicy  S tow arzyszen ia  m ieli tru d n e  
zadan ie: udaw ali, że w ystępu ją  w im ieniu 

i w  in te re sa ch  p racu jących ; gdy tym czasem



Str 4 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr. 11
I n 11111 n 111111 n 11 n'ii n ivm  11111 i 111UI i i fl'nTi 11111 u 111111II 11.     mm......mm......... . .................................................... . ............................................... . ................. .

spełniali życzenia i polecenia pryncypałów. 
By sobie swą dw utorow ą politykę ułatw ić 
o zarobkach, o trudności utrzym ania się,
0 łam aniu umowy cennikowej, nic nie mó­
wili, ani nie pisali. S tarali się uwagę człon­
ków od t'ych spraw odwrócić. Zajmowali 
się w ięc praw ie w yłącznie szkalowaniem 
Związku, denuncjowaniem związkowców, 
urządzaniem  uroczystości i zabaw, a na­
w et od czasu do czasu i odczytami tech­
nicznemu

Naw et jednomyślnej jakoby uchwały
1 Zjazdu Delegatów kierow nicy Stow, nie 
ogłosili w spraw ozdaniu z obrad, bojąc się, 
by ona nie w yw ołała ruchu podwyżkowego 
w śród stowarzyszeniowców.

Jednak  życie zmuszało ich czasem od­
słonić rzeczyw iste oblicze.

W r. 1927 w łaściciele drukarń  w Po- 
znańskiem niepraw nie odmówili zap łaty  za 
dni urlopowe, przypadające w niedziele 
i święta. Pan prezes Stowarzyszenia, 
Szczepaniak, na zebraniu poznańskiego 
„Koła Senjorów", w dniu 2 lipca zapropo­
nował, by przyjąć decyzję pryncypałów . 
„Koło Senjorów '1 w niosek p. p rezesa w ięk­
szością głosów przyjęło. Gdy zaś Inspek­
to r Pracy, interpelow any przez Związek, 
wyjaśnił pryncypałom , że bezpraw nie dzia­
łali, to Stow arzyszenie przyjęło cały incy­
dent do wiadomości z udanem  ubolew a­
niem, a pokrzywdzonym  członkom obie­
cało „w ypukać należne im praw a".

W tymże roku 1927, gdy drożyzna zmu­
siła członków Stow arzyszenia do dom aga­
nia się podw yżki — W ydział Główny Sto­
w arzyszenia znalazł się w trudnej sy tua­
cji. M iał do w yboru —  pozostać wiernym  
zobowiązaniom wobec w łaścicieli lub też 
zdradzić je i popierać żądania członków. 
W ybrał trzecie  — podał się do dymisji. 
Dopiero zaśw iadczenie delegatów, że 
członkowie, a nie W ydział domagają się 
podwyżki, skłoniło W ydział do pozostania 
na stanowisku. W ten  sposób uspraw iedli­
wił się przed pryncypałam i, że to nie on 
(Wydział), lecz członkowie żądają pod­
wyżki.

W r. 1928 kierow nicy Stow arzyszenia 
zmuszeni zostali przez opinję swych człon­
ków do wspólnej akcji ze Związkiem D ru­
karzy i niemieckim „Verbundem " w k ie ­
runku otrzym ania podw yżki zarobków. 
K rótko to trw ało, gdyż po otrzym aniu pod­
wyżki kierow nicy Stow arzyszenia ostro w y­
stąpili przeciw  wspólnym akcjom z innemi 
organizacjami o podwyżkę, gdyż tak a  w spól­
na akcja była w ielce niekorzystna dla w ła­
ścicieli drukarń. K ierow nicy S tow arzysze­
nia zgóry już uniemożliwiali pow tórne 
wspólne wystąpienie.

Raz jednak kierow nicy Stow arzysze­
nia nie posłuchali się w skazów ek w łaści­
cieli. Organizacja w łaścicieli zapropono­
w ała im, ijako swoim sprzymierzeńcom, 
„akcję wspólną z pracodaw cam i w celu 
zmniejszenia, a naw et zniesienia ustaw  
o ubezpieczeniu robotników ", by wzamian 
za oszczędności na św iadczeniach, dać pod­
wyżkę, odmówili tej wspólnej akcji. Przy 
tej okazji potracili głowy i odpowiedzieli 
pryncypałom  zupełnie jasno, odsłaniając, 
kto Stow arzyszenie pow ołał do życia i w 
jakim celu. W tej odpowiedzi czytamy: 
„Przecież nie sądzili chyba inicjatorzy S to­
w arzyszenia D rukarzy, że członkowie te ­
goż S tow arzyszenia pracow ać będą poni­

żej taryf obowiązujących, pracow ać będą 
nie 46 a 54 godzin tygodniowo, walczyć 
przeciw  Kasom Chorych i Ubezpieczeniu 
na starość i inwalidztwa, zrezygnują z urlo­
pów wypoczynkowych i w szelkich innych 
udogodnień, k tó re  klasa robotnicza, po1 w ie­
loletniej w alce zdobyła".

Propozycja jawnej wspólnoty walki 
przeciw  interesom  robotniczym , jak w i­
dzimy, w ytrąciła  z równowagi służalcze 
umysły kierow ników  Stow arzyszenia tak  
dalece, że niety lko odsłonili tajem nicę po­
rozumienia, lecz wbrew ciągle i obłudnie 
głoszonym przez siebie hasłom o solidar­
ności in teresów  wyzyskiw acza i wyzyski­
wanego — stwierdzili, że ubezpieczenia 
społeczne klasa robotnicza po w ieloletniej 
w alce zdobyła!

Tu stanęli całkowicie na stanowisku 
Związku, że tylko w alką można coś od k a ­
p itału  uzyskać.

Nie długo jednak byli oszołomieni. 
Prędko powrócili do równowagi i do słu­
żalczości. W ystąpili do w łaścicieli z p ro ­
pozycją, czy prośbą o zw ołanie „Rady 
W spólnoty" (przedstaw icieli pryncypałów  
i stowarzyszeniowców), w celu załatw ie­
nia spornych spraw. Do Rady, o której 
twierdzili, że nie posiada dostatecznych 
kom petencyj.

W spraw ie nadm iaru uczniów, k tó rą  
energicznie podjął Związek, kierow nicy 
Stow arzyszenia ograniczyli się jedynie do 
napaści na Związek, że nic nie robi; a gdy 
po usilnych staran iach  Zarządu Oddz. Pozn. 
w ydane zostało znane rozporządzenie w o­
jewody R. Raczyńskiego w dniu 9 paździer­
nika, to w grudniowym num erze buńczucz­
nie oznajmili, że w dniu 13 listopada po­
w tórnie napisali do właścicieli pismo 
w spraw ie uczniów. T ak  ci rzekom i obroń­
cy gorąco do serca brali obronę interesów  
robotniczych.

To, cośmy powyżej przytoczyli, działo 
się na terenie b. zab. pruskiego. Gdy jednak 
gospodarcza zależność jednej dzielnicy od 
drugiej coraz więcej się uwidoczniała, gdy 
konkurencja wzajemna drukarń  skłaniała 
pryncypałów  do utw orzenia centralnej o r­
ganizacji, kierow nicy Stow arzyszenia, by 
ułatw ić walkę przyszłej cen tra li ze Związ­
kiem, postanaw iają rozszerzyć swą rozbi- 
jacko-łam istrajkow ską działalność i na  p o ­
zostałe dzielnice. Nie sporo to im idzie. 
Dążą do połączenia się z enpeerow skim  
związkiem w W arszaw ie, z organizacyjką 
lokalną w W ilnie. Nic się nie udaje. Przy 
pomocy poznańskich w łaścicieli drukarń 
w roku 1929-tym rozesłali do w łaści­
cieli zakładów  w pozostałych dzielni­
cach cyrkularz zachw alający Stow arzysze­
nie, zapewniający, że zw alcza ono Związek 
klasowy; a w końcu prosi o agitację wśród 
„najodpowiedniejszych" pracow ników  na 
rzecz Stow arzyszenia. Nie udała się ta  po­
moc w łaścicieli. Ogół drukarzy odpow ie­
dział pogardą na rozbijacko-łam istrajkow - 
ską propagandę.

Kierownicy Stow arzyszenia chwycili 
się ostatecznego środka. Nie mogąc zyskać 
zwolenników za pomocą propagandy, po­
stanowili przy strajkach wysyłać swych 
członków jako łam istrajków , tworzyć, na 
w zór kom unistów „jaczejki". N iestety, 
stw ierdzić tu  należy, że tym razem  osią­
gnęli pew ne powodzenie. W  W arszaw ie 
wspólnie z ligęzowską „Pracą Polską" za­

jęli miejsce strajkujących w D rukarni Pol­
skiej; zdobyli tu placówkę, a zarazem  
podtrzym ali zam ierającą grupkę ligęzia- 
ków. Również w Krakowie zajęli miejsca 
wydalonych za strajk  w jezuickiej drukarni.

Uzyskane powodzenie rozzuchwaliło 
kierow ników  tak  dalece, że gdy niedawno 
wybuchł strajk  w W ąbrzeźnie (na Pom o­
rzu), to i tam posłali łam istrajków.

Jaw nem  łam istrajkow stw em  kierow nicy 
Stow arzyszenia rozpoczęli trzeci okres 
swego istnienia. Spodziewać się należy, że 
ostatni.

Już dawniej w drugim okresie, w ok re­
sie obłudnego udaw ania obrońców p racu ­
jących, niejednokrotnie spotykały ich za­
rzuty zdrady ze strony członków; tłom a- 
czyli, że to są intrygi Związku. Obecnie 
jednak coraz częściej, zw łaszcza ze strony 
w ysyłanych do łam istrajkow ania członków, 
spotykają się z protestem ; tacy  uczciwi 
dem askują rozbijacko-łam istrajkow ską dzia­
łalność Stow arzyszenia i w ystępują zeń.

Są to w ypadki głośne, znane w szyst­
kim drukarzom , w tej liczbie i członkom 
Stow arzyszenia. Nie wątpimy, że w ypad­
ki te  otw orzą oczy wszystkim  uczciwym 
stowarzyszeniowcom , odsłonią w łaściwe 
cele i zadania Stow arzyszenia, a gdy raz 
zrozumieją, do jakiej roboty zostali w cią­
gnięci, porachują się z kierow nikam i S to­
w arzyszenia, opuszczą jego szeregi, nie 
zechcą nadal uczestniczyć w jego rozbi- 
jacko-łam istrajkow skiej robocie.

Sumienie uczciwego robotn ika n ak a­
zuje uczynić to jaknajprędzej!

ECHA ZJAZDU WŁAŚCICIELI.
Dowiadujemy się, że na ostatnim  Zjeź- 

dzie Związku K orporacyj W łaśc. D rukarń 
w W arszaw ie, omawiano kilka spraw, szcze­
gólnie nas interesujących.

A więc dyskutow ano nad w prow adze­
niem cennika ogólno - państwowego. Myśl 
ta spotkała się z kry tyką większości, 
w szczególności przedstaw iciele łódzcy go­
rąco przem aw iali przeciw ; za w prow adze­
niem takiego cennika był K raków  i Lwów.

Broszura „Praca M łodzieży w  Przem y­
śle drukarskim  w Polsce", w ydana przez 
Związek, w yw ołała burzę. Skrytykow ano 
ją bardzo ostro, zarzucając stronniczość. P o­
stanowiono w ypracow ać odpowiedni me- 
morjał w tej spraw ie f przesłać go do Min. 
Pracy.

Zjazd ostro w ystąpił przeciw  d rukar­
niom państwowym, zaznaczając, iż pozba­
wiają one właścicieli drukarń  robót i zys­
ków. Poszczególni mówcy krytykow ali 
obecny rząd, zarzucając mu etatyzm .
I w tej spraw ie mają się zwrócić do rządu 
z memorjałem.

Zjazd w yraził żądanie, by oclić druki 
polskie, przybyw ające z zagranicy dla m a­
sowej rozsprzedaży.

ĵ niniiiEnniiEinnEsnniEnEiEsiis
Przypom inam y kolegom, że obecnie wyjazd 

do A ustrji w celu poszukiw ania p racy  jest za ­
broniony, a to  z pow odu rokow ań cenniko­
wych, Na W ęgrzech z powodu wielkiego bez­
robocia rów nież zaw ieszone jest praw o poszu­
kiw ania pracy; przejazd podróżnych jest u trzy ­
many nadal i zapomogi podróżne są w yp łaca­
ne. Z Jugoslaw ji w płynęło ostrzeżenie, że po ­
dróżni, by uniknąć nieprzyjem ności, mają m el­
dow ać się u w ładz policyjnych niezw łocznie po 
przybyciu do każdej miejscowości.

iiiniuiunrmnnmiiii
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50 LAT UKŁADU AKCYDENSOWEGO.

A rtykuł niniejszy jest streszczeniem  w y­
kładu zawodowego, wygłoszonego przed 
kolegami w Bielsku na Śląsku Cieszyńskim 
w dniu 27-go kw ietnia 1930 r.

W ykład ilustrow any był pokazem dru ­
ków  akcydensowych z lat 1880 — 1930, 
D ruki akcydensow e są to  druki dnia co­
dziennego (nazwa pochodzi od słowa fran­
cuskiego „accident1" — przypadek). Jak o  
druki okolicznościowe noszą one przew aż­
nie datę, tak, że z łatw ością możemy do­
wiedzieć się, z jakiego okresu pochodzą.

Przeglądając latam i druki, otrzymujemy 
interesujący obraz rozwoju artystycznych 
upodobań w śród społeczeństw a a także ob­
raz rozwoju techniki drukarskiej.

1888 — 1900.
D ruki z tych la t mimo, że wyglądem 

różnią się całkowicie od druków  dzisiej­
szych, są jednak naogół obmyślone według 
praw ie tychsamych kryterjów  estetycz­
nych, co druki dzisiejsze. D ruk był w yko­
nany odpowiednio do swego przenaczenia, 
zapom ocą um iejętnego w yboru stosow a­
nych czcionek, ozdób i barw  pragnął sk ła­
dacz wywołać odpowiedni nastrój u oso­
by dla której druk był przeznaczony. To 
co w druku było najważniejsze, było w y­
sunięte naprzód (większe)-, rzeczy drugo­
rzędne były na drugim planie. M iędzy po- 
szczególnemi częściami zestaw u p rzestrze­
gano zasad proporcji i , równowagi (syme- 
trji). Form at, wymiar układu, ustawienie 
w ierszy opierały się na zasadzie złotego 
przekroju, k tóry  określa stosunek części 
do całości w  stosunku 3:5, 5:8 itd. E lem en­
ty zdobnicze (ornamenty) w większości były 
już trak tow ane płaszczyznowo (graficznie).

Pozat'em obowiązywał składaczy ów­
czesnych cały szereg reguł, których póź­
niej nie przestrzegano. Np, w iersze grub­
sze (półtłuste) należało- przeplatać  w ier­
szami lite r delikatnych w rysunku (pismem 
cienkiem). Uważano, że gdyby zestaw  był 
uskuteczniony wyłącznie tylko układem  
liter, bez użycia ozdóbek, wygląd jego 
byłby monotonny, że format druku musi 
być w kształcie p rostokąta , bo forma kw a­
dratow a byłaby nieodpowiednią. Po w ier­
szu pełnym musi następow ać wiersz k ró t­
szy i t, p.

Czasy owe nie miały własnego w yra­
zu. W rzemiośle artystycznem  naśladow a­
no wszelkiego rodzaju daw ne style. A  więc 
w zorowano się na zdobniczych elem en­
tach Greków, Rzymian, na stylu „rokoko", 
„w eneckim ", „baroku" i t. d. U kład ze­
staw u przypom niał np. świątynię grecką, 
urnę i  t. p.

Troskliw ie przestrzegano, by druk po­
siadał jak  najmniej św iatła (miejsc pu­
stych), s tarano  się je zapełnić jakąś figu­
rą  alegoryczną, aniołkiem albo robacz­
kiem. To unikanie światła, pow ietrza 
m ożnaby snadnie wytłumaczyć także ów- 
czesnem życiem społecznem ii politycznem, 
k tóre  też było ścieśnione, gdyż panował 
wówczas mniej lub w ięcej m askowany ab ­
solutyzm.

Rozpatrując techniczną stronę wyko- 
kania ówczesnych druków, musimy ocenić 
je z wielkim respektem . Są to  p race nace­

chowane powagą i dostojnością, nader
pracow ite. Świadczą one o wielkiem za­
miłowaniu do zawodu. W ykonanie tak  
pięknych druków przy ówczesnym stanie
techniki wymagało od drukarzy (składa­
czy jakoteż maszynistów) wielkiej zręcz­
ności i cierpliwości.

1901 _  1904.
Nowe ideały wolnościowe nurtujące 

ludzkość, zyskują na sile, W zmaga się
ruch robotniczy, mimo prześladowań. 
I w sztuce budzą się nowe kierunki. P o­
wstaje reakcja przeciw ko sztuce oficjalnej. 
W Monachjum, k tóre  wówczas nadaw ało 
ton sztuce Europy Środkowej, powstaje 
pismo „Jugend", grupujące dokoła siebie 
nowatorów.

A rtyści podpatrują grę św iatła w na­
turze, studjują św iat roślin, poświęcają 
uwagę sztuće japońskiej (drzeworytom), 
k tóra  przyrodę i człowieka przedstaw iają 
W sposób charakterystyczny, odmiennie 
niż w sztuce europejskiej. Pow staje ruch 
artystyczny zwany „Secesją", ponieważ 
artyści hołdujący nowemu kierunkow i w y­
stąpili z oficjalnych zreszeń artystycznych, 
zakładając własne, niezależne.

Przem ysł artystyczny przechodzi te  sa­
me koleje, co sztuka wielka. Rośliny, odpo­
wiednio uproszczone (stylizowane), zosta­
ją użyte jako motywy w zdobnictwie gra- 
ficznem. Belgijski arch itek t Van de Velde 
swym projektom , nadaje wdzięczną linję 
płynną. W  ślad za tern czcionkolejarnie 
wydają ornam enty, k tóre  można było łą ­
czyć z lin-jami. Inni posługują się linją zy­
gzakowatą, barokow ą. W  poszukiwaniu 
nowości pow stają kroje pism, wzorowane 
na alfabetach chińskich i wschodnich. P o ­
w stają też pisma t. zw, pendzelkow e 
i piórkowe.

W  różnych krajach a nawet' m iastach 
pow stają odmiany secesji, zależnie od in­
dywidualności artystów , a naw et sk łada­
czy akcydensowych. Tak np, we W iedniu 
powstaje kierunek, który  posługuje się 
linją pośrednią między cienką a półtłustą. 
Pow stała wówczas m aniera „linjowa", k tó ­
ra  harm onizowała z krojem ówczesnych 
czcionek secesyjnych.

To co działo się zagranicą nie pozosta­
ło bez wpływu na Polskę, zwłaszcza na tę 
część, k tóra  była pod zaborem  austrjac- 
kim. W  Krakowie, siedzibie Akadem ji m a­
larskiej, grupują się artyści dokoła czaso­
pisma „Życie", k tóre redaguje przybyły 
z Berlina pisarz m odernistyczny St. P rzy­
byszewski. Na czele plejady artystów , 
którzy interesują się także silnie grafiką, 
kroczy St. W yspiański, rów nie wielki; ma­
larz jak poeta. Na tw órcę działają z jednej 
strony wspaniałe pomniki przeszłości, zaś 
w okolicznych wsiach K rakow a napotyka 
na barwne, pełne swoistego wdzięku wy- 
tWory sztuki ludowej. Motywy ludowe a r­
tyści wprow adzają także do zdobnictwa 
graficznego. W Krakowie nadaje ton dru­
karstw u w ybitny składacz, Wł. Theodor- 
czuk. D rukarstw o krakow skie osiągnęło 
wówczas tak i rozkwit, że mogło się odwa­
żyć na pokaz publiczny i urządzić ogólno­
polską W ystawę D rukarską.

Oglądane dzisiaj winiety katalogu w y­
stawy mogą nam się wydawać trochę nie­
zrównoważone, Każda rzecz nowa ma 
swój okres dziecięctwa. Znać tam jednak 
staranie, by całość wykonana była według

pew nego planu. Czcionka grubością sw ą 
odpowiada czarnej plam ie winiety. Cały 
katalog składany jest czcionką jednego 
kroju.

W akcydensach niem ieckich nastąpił 
odwrót od ornam entów  roślinnych, po­
wstaje sty l biederm eierowski, posługujący 
się w łączeniach linją włosową tłustą. 
W chodzą też w  użycie ornam enty o cha­
rak terze  geometrycznym, szczególnie czę­
sto Widzi się ozdóbki kw adratow e, u k ła ­
dane w szachownicę kaflową. Krój czcio­
nek uszlachetnia się. W ykrętasy  secesyjne 
ustępują miejsca czcionkom klasycznym, 
wzorowanym na najlepszych dawnych d ru ­
kach. Z Ameryki, ojczyzny reklam y, nad­
chodzą wzory czcionek reklam ow ych (np. 
pismo „Kolonial"),

1905 — 1913.
N astępne la ta  do wybuchu wojny, od­

znaczają się ciągłym w zrostem  poziomu 
A kcydensiarze polscy, nie chcąc używać 
ozdób z giserń niemieckich, posługują się 
zestaw em  samych tylko liter, najchętniej z 
majuskułów (wersalików), ustawionych w 
grupy blokowe. D oskonały gatunek papieru, 
staranny układ i czysty druk składają s:ę 
n,a wysoce artystyczną całość.

1914 — 1919.
W ybuchła wojna, k tóra  położyła swą 

brutalną pięść na całem życiu kultural- 
nem. W  tych ciężkich czasach drukarstw o 
cofa się widocznie w  swym rozwoju. In ter 
arm a silent musae. (Gdy rozlega się szczęk 
broni, muzy milczą).

1920 —  1930.
Na zgliszczach wojny nie powstaje na- 

razie nic godnego uwagi. Lecz tradycja 
dawnych świetnych czasów pom aga dźwi­
gnąć się przem ysłowi drukarskiem u. 
W K rakow ie D rukarnia N arodow a rozsze­
rza dział rotograw urow y. Do nowego ży­
cia pow staje istniejąca już przed wojną 
drukarnia „Sztuka", k tó ra  przeszła w in ­
ne ręce. Nowonabywca, W ęgier, w prow a­
dza do druków  zdobnictwo, wzorow ane na 
akcydensach węgierskich, sprow adza t'eż 
ornam enty i kroje pism „futurystyczne". 
iOfsety nowowprowadzone konkurują 
z pracą drukarską. K ierując się jeszcze 
dawnemi praw idłam i układu, szukają sk ła­
dacze akcydensowi nowych iform w yraże­
nia się.

W  literatu rze i m alarstw ie „wrze". Po 
wojnie św iat s ta ł się inny. Zapanow ał duch 
republikański, inastąpiły przew roty  spcy 
łeczne (Rosja), Rozwój techniki kroczy 
siedmiomilowemi butami. M aszyna w ciska 
się wszędzie, w ywołując „standaryzację" 
(ujednostajnienie) życia, w szystko musi być 
„rzeczowe". K w iaty są piękne na traw ni­
ku, lub w  wazonie, lecz nie jako motyw 
zdobniczy. Czcionka w inna mieć wyraz 
dzisiejszy, nie zaś dawnych czasów. D la­
tego czcionki kam ienne (grotesk), o kroju 
linearnym, jako niezw iązane z żadnym sty­
lem, są najchętniej stosowane. Linja służy 
fyiko do zakcentow ania treści, może więc 
być dowolnej grubości. Ja sn e  plamy papie­
ru są równie cennym elementem zdobni­
czym, jak zestaw  wierszy. Co ważne zo­
staje w ysunięte na prawo, aby czytelniko­
wi oszczędzić drogi oka. Dla zwiększenia 
efektu można w iersze ustaw iać Jeżąct., 
prostopadle, skośnie i t, d. Stosuje się
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czc io n k i o ry s u n k u  n e g a ty w n y m  (b ia łe  na  
c z a rn e m  tle ). D ru k i b a rw n e  w y k o n a n e  są  
w  k o lo ra c h  c zy s ty ch , n ie ła m a n y c h , a  z a te m  
w  k o lo rz e  cze rw o n y m , n ie b ie sk im  lub  ż ó ł­
tym .

N o w a  ty p o g ra fja  n ie  w sz ę d z ie  je szcze  
p o tr a f i ła  ro z w ią z a ć  c z e k a ją c e  ją  z a d a n ia . 
N a jb a rd z ie j o p a n o w a ła  d z ie d z in ę  d ru k ó w  
re k la m o w y c h , w  k tó ry c h  to  d ru k a c h  in t r y ­
gu jąca  a sy m e try c z n o ść  k o m p o zy c ji je s t  n a ­
w e t p o ż ą d a n ą . K u ltu r a  o b e c n a  n ie  je s t  je ­
szcze  sk ry s ta l iz o w a n a , sz u k a  o n a  n o w y ch  
dróg , k tó r e  b y  ją  w y p ro w a d z iły  z c h a o su  
p o w o jen n eg o . D u ch  cz a s  zn a jd u je  te ż  sw ój 
w y ra z  w  o b e c n e m  d ru k a r s tw ie , k tó r e ,  ja k  
to  w idz im y  w  p rz e g lą d z ie  d ru k ó w  la t 
50 -eiu , z a w sze  w  w y tw o ra c h  sw y ch , b y ło  
z w ie rc ia d łe m  p a n u ją c y c h  w  d an e j e p o ce  
p rą d ó w  i  a r ty s ty c z n y c h  i  u m y sło w y ch .

H.  Taubman.
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iZ iPIJBNARNEG O POSIEDZENIA
D nia 18 m aja r, b. odbyło się w W arszaw ie 

w siedzibie Związku kolejne posiedzenie p le ­
narne Zarządu 'Głównego i rew izja  ksiąg  i k a ­
sy, dokonana przez  'Główną Komisję R ew i­
zyjną.

Na posiedzeniu byli obecni: koledzy G ott- 
schalk, B urkot, Szczucki, Szyndler, K oral, No­
w akow ski (Łódź), G linko, Patallong (Śląsk), 
M arszałek  (K raków ), K usyk (Lwów), Tasiem - 
slki (Poznań), Bauman (Wilno), S tefanicki, J e -  
lliński, W itkow ski oraz; członkow ie Głównej 
Komisji Rewizyjnej koledzy iRiedl (Lwów), 
M arciniak (Poznań), Kuśmiersiki, Szrajer i S o ­
szko.

P o rządek  dzienny: 1) odczytanie i za tw ie r­
dzenie p ro tokó łu  z p lenarnego posiedzenia 
Zarządu G łów nego z djiia 19 stycznia 1930 r., 
2) spraw ozdania: a) sek re tarja tu , b) kasow e, 
c) Komisji Rewizyjnej, 3) ,IX Zjazd, 4) spraw y 
b ieżące, 5) w olne wnioski.

K olega N ow akow ski w niósł n a  porządek  
dzienny po d  „spraw y bieżące" sp raw ę pożycz­
ki! n a  udział w  budow ie domu Zw iązków  Z a­
wodowych w  Łodzi, poczem  porządek  dzienny 
przyjęto. N astępn ie odczytano i zatw ierdzono 
p ro tokół z poprzedniego posiedzenia p len a r­
nego Zarządu Głównego.

S ekre tarz  Zarządu G łów nego złożył n astę ­
pujące spraw ozdanie sek re tarja tu :

W  ciągu ubiegłego okresu  czterom iesięcz­
nego sy tuacja gospodarcza 'kraju n ie  ulęgła 
najmniejszej popraw ie, a naw et, doznała  d a l­
szego pogorszenia. L iczba bezrobotnych w 
k ra ju  w zrastała  do ostatniego tygodnia m arca, 
doszedłszy do 300 praw ie tysięcy  według s ta ­
tystyki urzędow ej, poczem  zaczęła  n ieznacz­
nie spadać, w  tem pie dużo słabszem , niżby to 
w  okresie wiosennym być pow inno. W  zw iąz­
ku z sytuacją na ogólnym rynku  p racy  i w  
przem yśle drukarskim  stan  bezrobocia u trzy ­
m yw ał się p rzez  ca ły  okres spraw ozdaw czy na 
wysokim poziomie. S tan  bezrobocia w dniu 1-ym 
m aja 1930 roku był o 36 niższy, niż w  dniu 31 
grudnia 1929 r. Szczegółow e spraw ozdanie ze 
stanu bezrobocia, stanu członków  Związku 
i wysokości minimum w poszczególnych O d­
działach zosta ło  .doręczone w  odbitkach 
wszystkim uczestnikom plenarnego posiedzenia.

w  okresie sprawozdaw czym  przeprow adza­
ne były następujące akcje  cennikow e:

D nia 20 styczn ia  odbył się w  M inisterstw ie 
P racy  zapis arb itrażow y w spraw ie konfliktu 
cennikow ego w  K rakowie, w  (którym z naszej 
strony  uczestniczyli koledzy Szczucki i  M ar­
szałek. Na m ocy orzeczenia arbitrażow ego 
podw yższono minimum o 5% ,  w strzym ano 
przyjm ow anie uczni na okres półroczny, u trzy ­
m ano Wiskainik drożyźniany. P unk t 4 a rb itra ­
żu zobow iązał w łaścicieli do niestosow ania 
represji wobec uczestników  stra jk u  i nakazał 
przyjęcie wszystkich z powrotem do pracy. 

Oddział K rakow ski po w ydaniu tego  o rze ­
czenia doniósł nam  o w ypadkach w ydalania

członków' Związku z p racy  bez uzasadnionej 
przyczyny. W ydalania te m iały ch arak te r re ­
presji. W tej spraw ie interw enjow ali osobiście 
w M inisterstw ie Pracy koledzy Szczucki 
i M arszałek. W yniki przeprow adzonych przez 
M inisterstw o dochodzeń fak tów  represji nie 
stw ierdziły . W ydalania dokonyw ane były  z 
powodu zm niejszenia się liczby zamówień.

D nia 1 styczn ia  w ynikł s tra jk  w  Lublinie, 
k tó ry  po dw uch tygodniach zlikwidowany zo ­
s ta ł bez  rezultatu , W spraw ie tego stra jk u  w y­
jeżdżał do  Lublina dw ukrotnie de lega t Z arzą­
du Głównego.

W początkach  stycznia w ynikł stra jk  w 
drukarn i B-ci, L ipków  w Płocku. Zatarg ten  
trw ał około trzech m iesięcy, b y ł poparty  f i­
nansow o przez  Z arząd Główny i zakończył się 
zlikwidowaniem  drukarn i. S trajkujący zostali 
rozm ieszczeni w  innych drukarniach.

R adom  uzyskał 5%> podwyżkę zarobków  
i uregulowanie p łac według cennika w d rukar­
ni sejmikowej w drodze in terw encji u m iej­
scowego starosty .

O ddział w Lodzi p rzeprow adził długo trw a­
jącą i  uciążliw ą akcję obronną n a  te ren ie  d ru ­
karń  gazetow ych. W ydaw cy zam ierzali ober­
w ać minimum ręcznych o 19%' i m aszynkarzy 
o 30%'. A kcja d a ła  w ynik pom yślny, minimum 
w obu w ypadkach zostało utrzym ane.

'Oddział Pom orski p rzeprow adził akcję 
strajkow ą w W ąbrzeźnie w d rukarn i Szczuki. 
Osław iona „W spólnota" znów w ystąpiła w tej 
akcji w  swoim charak te rze  łam istrajka. Mimo 
to al cja da ła  w yniki dodatnie.

D ziew częta w „Haśle Łódzkim " w Łodzi, 
usunięte od p racy  na łinotypach, ponow nie 
zostały  przy jęte  p rzez  drukarnię w ch arak te ­
rze „udziałow czyń". W tej sp raw ie  in terw en­
iowaliśmy znów w  M inisterstw ie Pracy.

Na te ren ie  W arszaw y w tej chwiilli d ru k a r­
n ie  gazetow e szykują zam ach na  odpoczynek 
niedzielny pracow ników  gazetow ych. Zarząd 
O ddziału W arszaw skiego poczynił już krolki 
w  celu odparcia tego zamachu.

D elegaci Z arządu Głów nego wyjeżdżali w 
okresie spraw ozdaw czym  w następujących w y­
padkach:

Dnia 2 lutego do G rudziądza na walne z e ­
branie O ddziału Pomorskiego, 9 marca do Po­
znania n a  w alne zeb ran ie  Oddziału, w  sp ra ­
w ach organizacyjnych do Lublina dn. 26 m ar­
ca, do  B rześcia n/jB. dn ia  23 m arca, d o  P io tr­
kow a dn ia  27, kw ietn ia  n a  w alne zebranie O d­
działu. W dniu 3 m aja delegat Zarządu G łów ­
nego uczestniczył w Zjeździe Związku R obo t­
ników Przem ysłu Spożywczego w W arszaw ie. 
Na Zjazd D rukarzy Rum uńskich 11 m aja w y­
słano. depeszę z życzeniami.

Z zaproszenia Komisji Centralnej d o  udzia­
łu  w M iędzynarodow ym  Zjeździe Związków 
Zawodow ych nie możem y ze względu na prace 
przedzjazidowe skorzystać ,

O tw orzyliśm y now e O ddziały Związku w 
Chełmie i Tarnopolu, iktóre zostały  już (Zareje­
strow ane.

Posunęliśm y na te ren ie  M inisterstw a P(racy 
oraz Przem ysłu i (Handlu spraw ę ograniczenia 
liczby uczniów, W  tej chwili wojew odowie p o ­
rozum iew ają się w tej spraw ie z  Izbami' P rze­
mysłowo - H andlow em i i m ają p rzesłać M ini­
sterstw u  zebrany  m aterjał.

Tow arzystw o Zawodowego K ształcenia G ra ­
fików w odpow iedzi na  p rzes łaną  mu broszu­
rę  „P raca m łodzieży w przem yśle drukarskim " 
nadesłało nam pismo, w  którem  w yraża się z 
uznaniem  o zapoczątkow anej przez nas p racy, 
podziela nasz pogląd w  spraw ie kształcenia 
zaw odowego i prosi o dalsze, inform ow anie o 
naszych pracach w tym kierunku.

'Oddział Łódzki zw racał się do Zarządu 
G łównego o pożyczkę na budow ę dom u Związ­
ków Zawodowych w Łodzi, k tórej z e  w zględu 
na ikonieclzmość posiadan ia  p łynnej gotów ki 
odmówiliśmy. Z tych sam ych względów odm ó­
wiliśmy pożycźkl W arszaw skiej (Spółdzielni 
M ieszkaniowej.

Zostały w ydrukow ane i rozesłane oddzia­
łom -książeczki członkowskie.

Oddziałowi w B ielsku udzielono subsydjum 
na założenie bibljoteki polskiej w sumie 50 zł. 
Za tę  sumę zakupiono i wysłano, 62 książki 
treśc i beletrystycznej.

P rzeprow adziliśm y w  Odziała,ch ankietę  
urlopow ą, k tó ra  d a ła  w yniki m ało zadaw ala­
jące.

K orespondencji w  okresie sprawozdaw czym  
w płynęło  201, w ysłano 222, w  tern 5 okólników.

Dyskusja nad sprawozdaniem. Kol. M arsza­
łek. Bezrobocie coraz dotkliw iej da je  się we 
znaki. W  r. ub. w czasie urlopów  nie m ieliś­
my praw ie zupełnie bezrobotnych. W  r. b. po ­
czątek sezonu urlopowego nie zm niejsza sze­
regów czekających na pracę. Dalej kol. M ar­
szałek  zapytu je  o szczegóły „wymiany m ło­
dych pracow ników "; w yraża obawę, by ta  wy­
miana nie posłużyła za • p re tekst do przy jm o­
w ania z zagranicy.

Kol. Tasiemski. — Zapytuje, ile jest oddzia­
łów, k tóre nie p łacą  pełnej w kładki; w yraża
przytem  zadowolenie, że W ydz. Wyk. opiekuje
się tem i placówkami.

Kol. Szczucki, — W podróż zagranicą udać 
się dziś można do Niemiec, W ęgier, C zechosło­
wacji, A ustrji. Poszukiwać pracy można 
w Niemczech, A ustrji i Szwaj car j i. Jednak
w  niektórych państw ach ograniczają napływ
poszukujących pracy lub u tru d n ia ją  przyjm o­
wanie do pracy obcokrajowców. W ym iana 
młodocianych pracowników nie jest jeszcze 
całkowicie załatw iona. Zapewne w tym  roku 
jeszcze nie nastąpi. W łaściw ie nie mamy od­
działów  płacących pół w kładki. Mamy tylko 
k ilka placówek drobnych, których członkowie 
p łacą pół w kładki; liczą one razem  56 człon­
ków.

Kol. Kusyk zapytu je  o w arunki pracy 
w drukarniach  państwowych i o liczbę zorgani­
zowanych tamże.

Kol. Szczucki. — W drukarniach państw o­
wych mamy pokaźną liczbę członków. W  „D ru­
karn i Państw , na M iodowej" mamy oddziały 
niem al całkowicie do nas należące; najsłabiej 
są zorganizowane maszyny, W  druk. M. S. W. 
80% prac. Na prow incji w Poznaniu, W ilnie, 
Łucku, Lublinie wszyscy. W arunki pracy są 
we wszystkich cennikowe.

Spraw ozdanie S ek re ta rja tu  zostało zatw ier­
dzone.

Sprawy kasowe. — Kol. Szyndler odczytuje 
spraw ozdanie z poszczególnych funduszów za 
czas od 1 stycznia do 30 kw ietnia. Dalej stw ier­
dza, że w ykazy i gotówka w pływ ają naogół 
regularnie; otrzym ał już za marzec, k ilka za 
kwiecień. N iektóre , zarządy  jednak zalegają, 
lecz liczba takich stale się zmniejsza.

Kol. Tasiem ski zwraca uwagę, że w Oddz. 
Pozn. ma duże w ydatki na bezrobotnych, zw ła­
szcza w Bydgoszczy.

P rzyjęcie spraw ozdania kasowego odłożono 
do przedłożenia spraw ozdania Kom, Rew.

IX  Z jazd  — kol. Szczucki. W  sierpniu od­
będzie się IX Zjazd; należy zająć się pracam i 
przygotowawczemi. Proponuje omówienie i za ­
łatw ienie kolejno spraw  zjazdow ych. Na p ierw ­
szy punkt stawia sprawę przydziału  m anda­
tów. Przytacza liczbę opłaconych w kładek 
w roku ubiegłym; z tej liczby wynika, że 
Lwów otrzym uje 7 m andatów, K raków  i W ar­
szawa po 6, Poznań — 5, Śląsk — 3, Łódź — 2, 
Pomorze —  2, Wilno, Sosnowiec, W łocławek 
i Lublin po 1, Zarząd Główny -—- 5, przęw. Gł. 
Kom. Rew. — 1, redak to r „W iad. G raf." ■—- 1; 
razem  42 m andaty. Pozostałe oddziały liczą 
mniej niż 30 członków, opłacających w ładki 
(§ 30 statu tu); nie mają praw  do p rzedstaw i­
cielstwa na Zjeździe.

Podział powyższy, w ypływ ający z przepisów  
statutu, zatw ierdzono, ustalono sk ład  osobowy 
5 przedstaw icieli Zarz. Gł.

Porządku obrad IX Z jazdu nie można jesz­
cze ustalić, gdyż poszczególne oddziały m ają 
prawo nadsyłać swe wnioski. Na razie próc.z 
spraw form alnych lub sprawozdań, przew idu­
jemy ty lko sprawę uczniów. Ścisły porządek 
dzienny ustali W ydz, W yk. po otrzym aniu 
wniosków z oddziałów.

U stalono dzień w yjazdu, dnie i godziny ob­
rad  oraz dzień odjazdu. Postanowiono, by de­
legaci otrzym ali na  miejscu w szystkie po trzeb ­
ne m aterjały .

Wniosek Oddz, Pomorskiego. — Kol. Szczuc­
ki. — O ddział Oddz. Pomorskiego posiada du­
żo drobnych placówek. O bsłużenie tych placó­
wek przechodzi siły ludzi z  wyboru, m ających 
do rozporządzenia tylko godziny poza pracą 
zarobkową. W yłania się potrzeba przyjęcia 
funkcjonariusza. O ddział Pom orski sam nie 
może utrzym ać funkcjonarjusza, zwraca się 
więc o pomoc do C entrali. Staw ia jednak sp ra ­
wę zasadniczo, żądając, by Zarz. Gł. w ypo­
w iedział się. W ydz. W yk. proponuje, by od­
działom  liczącym ponad 10 placówek, przyznać 
subwencję na funkcjonarjusza od 100 do 150 
zł. miesięcznie.
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K ol. T asiem ski. —  O d d z ia ł Pom orsk i in te n ­
syw nie  i sp raw n ie  p racu je , m imo, iż p racy  tam  
m a ją  w iele, jes t z a tem  by subsyd jum  udzie lać .

Po d y sk u s ji p rzy zn an o  O ddz. Pom orsk iem u 
s ta łe  subsyd jum .

Ustalenie  p o m o cy  d la poszkodow anych .  
K ol. Szczucki. Z pow odu w ielk iego bezrobocia  
delegaci, o d d a len i za  d z ia ła ln o ść  zw iązkow ą, 
n ie je d n o k ro tn ie  d ługo p o z o s ta ją  bez p racy , ta k  
długo, że w y cze rp u ją  o k res regu lam inow ych  
zapom óg. Z achodzi p y tan ie , ja k  d ługo  na leży  
w y p łacać  im  zw iązkow e zapom ogi.

Kol. T asiem ski. —  W y p ad k i p o ru szan e  czę­
sto  się z d a rz a ją . W  P o zn an iu  pod trzy m u jem y  
p oszkodow anych  z funduszów  lokalnych.

Kol. M arsza łek . -— Bez k w estji n a leży  p o m a­
gać członkom , k tó rzy  ponoszą  ofiary . W  K ra ­
kow ie w d ru k a rn i Jezu ick ie j za  u d z ia ł w s t r a j ­
ku pozbaw iono p racy  9 kolegów ; w ypłacono  im 
d o d a tk o w e  zapom ogi.

K ol. S tefan ick i. —  pom oc je s t n iezbędna , a le  
n a leży  u p rzed n io  d o k ład n ie  spraw dzić , czy d a ­
n a  jed n o s tk a  je s t  rzeczyw iście  p o szkodow ana 
za  sw ą d z ia ła ln o ść . T ak iem u  członkow i n a le ­
ży dać  pom oc bez o g ran iczen ia  czasu.

K ol. K usyk. —  W e  Lwow ie każd em u  d e le ­
gatow i, k tó ry  zdecy d o w an ie  w y s tęp u je  w o b ro ­
nie  cen n ik a  —  po zb ad an iu  sp raw y  p rz y ­
zn ajem y  pom oc p rzez  180 dni. G dy  o trzy m a 
p racę  w cześn iej, to  po 3 m iesiącach  p racy  w y­
g asa  p raw o  do opieki. W szystk im , n a raż a ją cy m  
się z p ow odu  cennika, n ie  m ożem y daw ać d o ­
da tk o w y ch  zapom óg, w szak  obow iązkiem  k a ż ­
dego cz ło n k a  je s t o b ro n a  cen n ik a. Zapom ogi 
d o d a tk o w e  n a le ż ą  się  jed y n ie  delegatom .

Kol. N ow akow ski. —  O d d z ia ł W arsz . p o ru ­
szy ł sp raw ę  z pow odu sporadycznego  w y p a d ­
ku. J e d n a k  w e w szystk ich  o d d z ia łach  liczne 
z d a rz a ją  się w y p ad k i p rześ lad o w an ia  d e leg a ­
tów . W  Ł o d zi po  s tra jk u  u d z ie la liśm y  d o d a tk o ­
w ych zapom óg p rz ez  pó ł ro k u  i d łu że j. S z a ­
blonow o n ie  n a leży  o k re ślać  o k resu  d o d a tk o ­
w ych zapom óg; raczej ok reślm y  ty lk o  ogólne 
po d staw y , a  decy z ję  k ażdorazow o  pozostaw m y 
W ydz. W yk.

Kol. K oral. —  W  W arszaw ie  d e leg a t, p o z b a ­
w iony p ra cy  za  sw ą dz ia ła ln o ść , o trzy m u je  d o ­
d a tk o w ą  zapom ogę p rzez  26 ty g o d n i; jed n ak  
n a le ży  u sta iić , ja k  d ługo  m a trw a ć  ok res z a ­
pom ogow y, gdy p o szk o d o w an y  o trzym uje  chw i­
low e kondycje . _ .

Kol. K usyk  p ro p o n u je , by  p rzy zn ać  180 dm  
zapom ogi; k o n dycy j chw ilow ych n ie  b ra ć  pod  
uw agę; p raw o  do tych  zapom óg w ygasa, gdy 
poszk o d o w an y  p rz e p ra c u je  13 ty godn i bez 
p rzerw y . (P rz y ję te ) .

Ustalenie  n o rm y  zapom ogi przes ied len iow ej  
Szczucki. -—• N ie m am y d o tą d  u sta lo n y ch  p o d ­
staw , w jak i sposób obliczać  zapom ogi p rzesie - 
d leniow e. W ch o d zą  tu  w g rę  o d leg łość  i liczba 
czło n k ó w  ro d z in y  p rz es ied la jąceg o  się  W y d ział 
W ykonaw czy  p ro p o n u je , by  pom oc p rzesied le - 
n iow ą op rzeć  n a  n a s tęp u jąc e j podstaw ie:^ 1) 
M ak sy m aln a  zapom oga p rz e s ie d le n io w a  rów na 
się  35-ciodniow ej zapom odze  bezkondycyjnego . 
2) M ak sy m aln a  ilość osób w  rodz in ie, w y rażo ­
n a  w p u n k tac h  obliczeniow ych, rów na 8, z cze­
go p rz y p ad a : a) n a  upraw nionego  do zapom ogi 
cz łonka  4 p., b) na  każdego  cz ło n k a  ro d z in y  - 
1 p. M ak sy m aln a  od leg łość  350 km. O bliczać 
n a leży  w n a s tęp u jąc y  sposób; m ak sy m aln ą  z a ­
pom ogę z a  35 dn i m nożym y p rzez  ilość  p u n k ­
tów  ro d z in n y ch  i p rz ez  sum ę k ilom etrów . 
O trzy m an ą  ilość  d z ie lim y  n a  8 dn i (m aksym al­
na  liczba p u n k tó w  rodzinnych) i n a  350 (m a­
k sy m a ln a  od leg łość  w k ilo m e tra c h ) ,

D om  L u d o w y  w  Łodz i .  —  K ol. N ow akow ski 
p rz ed sta w ił p ro je k t  budow y D om u Ludow ego 
w Ł odzi. D om  te n  p rz y  w y d a tn e j pom ocy m a ­
g is tra tu  m. Ł odzi m a być w ybudow any  kosz tem  
zw iązków  zaw odow ych. Z n a jd ą  w niem  p o ­
m ieszczen ie  p rzed ew szy stk iem  k lasow e zw iązk i 
zaw odow e o raz  robo tn icze, k lasow e in s ty tu c je  
ośw iatow e 'i  k u ltu ra ln e . B udow a m a  się ro z ­
począć jeszcze w ro k u  b ieżącym . K ol. N. w nosi 
o u d z ie len ie  n a  ten  cel O ddz. Ł ódzkiem u p o ­
życzki w w ysokości 10 ty s . z ło tych ; pożyczka 
będ zie  zabezp ieczona  p o siad ło śc ią  w P a b ia n i­
cach. P o  d łuższej dyskusj'i, p o ży czk i odm ów io­
no (6 gł. za  —  7 przeciw ) z pow odu b rak u  
w olnej gotów ki.

W o ln e  w niosk i.  —  K ol. G linko  p ro p o n u je , 
by  co p ó ł ro k u  u rz ąd z ać  k o n fe ren c je  p rz e d ­
staw icieli d ro bnych  p laców ek  a to w celu w y ­
słu ch an ia  sp raw o zd an ia  z ich d z ia ła ln o śc i i d a ­
n ia  im  w skazów ek. Po d y sk u s ji kol. G linko

w niosek w ycofał; w yrażono  pogląd , że w iększe 
re z u lta ty  d a d zą  ob jazd y  tych  m iejscow ości.

Kol. T asiem ski. —  N iek tó rzy  z n aszych  
członków  o p ła c a ją  w k ła d k i do Z w iązku  U bezp. 
P ań stw .; ci w raz ie  b ra k u  p racy  p o b ie ra ją  dość 
w ysokie  zapom ogi. C zy im n a leży  w y p łacać  
zapom ogi zw iązkow e. U znano, że n a leży , o ile 
reg u la rn ie  w p ła ca ją  w k ład k i do Zw iązku.

K ol. K usyk  zaw iadam ia, że we Lwowie p o ­
w ołano  do życia państw ow ą Szkołę  P rzem y słu  
G raficznego.

Kol. M arc in iak  zw raca  się o zam ów ien ia  d la  
d ru k a rn i zw iązkow ej w Poznaniu .

Z O D D ZIA ŁU  PIO T R K O W SK IE G O .

W alne Spraw ozdawcze Zebranie.
W  dniu  27 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 11.45 

p rzed  p o łu d n iem  w lo k a lu  w łasnym , p rz y  R a ­
dz ie  K las. Zw. Zaw., odbyło  się W aln e  S p ra ­
w ozdaw cze  Z ebran ie  C złonków  O d d z ia łu  
w P io trk o w ie  Z w iązku  Zaw. D ru k a rzy  i P okr. 
Zaw. w Polsce, p rzy  w sp ó łu d z ia le  d e leg a ta  Z a­
rz ą d u  G łów nego, kol. G o ttsch alk a.

Z agaił Z ebran ie  p rzew odn iczący  O ddziału , 
kol. K ow alczyk, w ita ją c  na w stęp ie  D e leg a ta  
Z arząd u  G łów nego; poczem  pośw ięcił k ilk a  
słów  zm arłem u  w d n iu  18 m arca  r. b. kol. 
C hm ielew skiem u, p ro sząc  o uczczenie pam ięci 
p rzez  p o w stan ie  —  co też  zeb ran i uczynili. 
N astęp n ie  n a  przew odniczącego  Z eb ran ia  p o ­
p ro sił kol. G o ttsch a lk a , n a  se k re ta rza  zaś kol. 
K aniew skiego. Je d n o g ło śn ie  k a n d y d a tu ry  te  zo ­
s ta ły  p rz y ję te .

K ol. G o ttsch a lk , o b e jm ując  przew odnictw o, 
p o w ita ł zeb ran y ch  im ieniem  Z a rz ąd u  G łów nego, 
d z ięk u jąc  za  pow ierzony  mu m an d a t, poczem  
od czy ta ł p o rząd ek  dzienny , k tó ry  z o s ta ł p rz y ­
ję ty '

P ro to k u ł z p oprzedn iego  W alnego  Z ebran ia  
od czy ta ł kol. K aniew ski.

N astępnym  pu n k tem  p o rząd k u  by ł re fe ra t  
d e leg a ta  Z a rz ąd u  G ł., kol. G o ttsch a lk a . D e le ­
g a t w  ogólnych zary sach  sc h a rak te ry zo w a ł 
ciężki k ry zy s gosp o d arczy  w Polsce, a  n aw et 
i w  innych  p ań stw ach , k tó ry  o db ił się b a rd zo  
d o tk liw ie  na  p rzem y śle  graficznym , sku tk iem  
czego m am y duże  zas tęp y  b ezrobo tnych , zw ła ­
szcza we Lwow ie i P oznan iu . N astęp n ie  d e leg a t 
om ów ił sp raw y  o rg an izacy jn e  Zw iązku, jak  
rów nież O ddz ia łu . W reszcie  n ie p o m in ą ł też  
spraw , don iosłe j w agi d la  p ro le ta r ja tu  wogóle, 
do tyczących  ubezp ieczeń  spo łecznych , a  z w ła ­
szcza zabezp ieczen ia  n a  s ta rość , k tó re  n ies te ty  
po d z ień  d z is ie jszy  sfe ry  rz ąd z ąc e  w życie nie 
w prow adziły , p o zo staw ia jąc  p ro le ta r ia t  na  s ta re  
la ta  na  łasce  losu.

Po re fe rac ie  zeb ran i jed n og łośn ie  p rz y ję li 
rezo lu c ję , d o m ag a jącą  się ubezp ieczen ia  ro b o t­
n ików  na w y p ad ek  n iezdolności do p racy  z p o ­
w odu sta ro śc i lub n ieszczęśliw ych w ypadków . 
S p raw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i Z arząd u  z d a ł kol. 
K ow alczyk. S p raw o zd an ie  to  p o d a jem y  w s tre ­
szczeniu;

Z aa rząd  Z w iązku p ro w ad ził w y tężo n ą  p racę  
w dw uch k ieru n k ach , a  m ianow icie; p ierw szem  
posunięciem  Z arz ąd u  by ło  p o p raw ien ie  w a ru n ­
ków  p racy  i p łac y  pracow nikom  d ru k a rsk im ; 
d rug iem  by ło  jak n a j szersze  o rg an izow an ie  p r a ­
cowników, za tru d n io n y ch  w p rzem y śle  g ra ficz ­
nym . Z a rz ąd  czynił w ysiłk i celem  sk u p ien ia  
w szystk ich , aby  z w artą  ław ą  m ożna by ło  w y­
stąp ić  do w alk i o lepsze  ju tro  d la  p ro le ta r ja tu .

W  dużej m ierze  u d a ło  się to  Z arządow i. 
P o zo sta li ty lk o  głuchem i n a  ap e l Z a rz ąd u  tacy  
by li cz ło n k o w ie  Zw iązku, k tó rzy  w y b ra li ze 
Z w iązku w iększe  sum y p ien iędzy , wów czas gdy 
zn a jd o w a li się bez p racy  i p o trzebow ali pom ocy 
ze Zw iązku. P o  o trzym an iu  jed n a k  takow ej —  
nie  u w ażali za  w łaściw e do O rg an izacji na leżeć.

N astęp n ie  zorgan izow ano  d ru k a rz y  w  R ad o m ­
sku. Z arząd  Zw iązku, p rzy  solidartnem  w y s tą ­
pieniu ogółu, p rzep ro w ad z ił z dniem  6 m aja  
1929 r. (po 5-cio godzinnej p rzerw ie  p racy) 
podw yżkę; d la  zarab ia jący ch  m inim um  —  15%, 
d la  pom ocy —  20%‘. M inim um  w ynosi 75.45 
zł. U m ow ę zaw arto  na 1 rok.

Z arząd  Zw. na  k o n fe ren c ji w d n iu  24 l is to ­
p a d a  1929 r. u zy sk a ł d la  lin o ty p istó w : 100% 
d o d a te k  za  p racę  nocną, o raz  zm n ie jszen ie  dn ia  
p racy  do 7 i pó ł godzin  i p ro p o rc jo n a ln e  
zm nie jszen ie  n a k ła d u  —  700 w ie rszy  garm . na 
3 i pó ł kw.

R ów nież d la  członków  w R adom sku  n a  o d ­
by te j w dn iu  8 g ru d n ia  k o n fe ren c ji p rz e p ro ­
w adzono  n ieznaczną  podw yżkę, a  to  z tego p o ­
w odu, że ko led zy  z R ad o m sk a  n iefo rtu n n ie  
w y bra li czas z w ystąp ien iem  o takow ą.

Z arz ąd  in te rw en jo w ał u  In sp e k to ra  P ra c y
0 n iep rz es trz e g an ie  8-godz. d n ia  p ra c y  p rzy  
„G ońcu" p rzez  n ie jak ieg o  K w iasow skiego.

W  roku? sp raw o zd aw czy m  p o d d an o  eg zam ino­
wi kw alifik acy jn em u , 2-ch uczniów  zecersk ich
1 2-ch m asz. d ru k . E gzam in  od b y ł się  w  dn iu  
22 w rześn ia  w Ł odzi, p rz y  w sp ó łu d z ia le  d e le ­
g a ta  Z a rz ąd u  O d d z ia łu  kol. K ow alczyka.

S ta n  członków : Z p o czą tk iem  ro k u  1929
było  —  18; w  ciągu ro k u  p rz y b y ło  17, w y je ­
ch ał 1, w  k o ń cu  ro k u  sp raw o zd . b y ło  —  34.

B ezrobo tnych  by ło  w o k resie  od  V I —  X II 2. 
W y p łaco n o  zapom óg b ezrobo tnym  —  395 zł.; 
pod ró żn y m  9 —  85 z ł.; chorym  2 —  21 zł.

W  końcu  sp raw o zd an ia , re fe re n t w im ien iu  
za rz ąd u  ośw iadcza: „ p rz e d k ła d a ją c  sp ra w o z d a ­
nie z czynności Z a rz ąd u  za  ro k  1929, ja k  ró w ­
nież c a ło k sz ta łt  p racy , m am y to  p rz eśw ia d c ze ­
nie, że obow iązk i n a  n as n a ło żo n e  s ta ra liśm y  
się  sp e łn ić  w ed łu g  m o żności sum iennie , ta k  
wobec kolegów , jak  i O rg an izac ji. P o z o s ta je  
jeszcze w iele  do  zro b ien ia . W  zak o ń czen iu  
a p e lu je  do kolegów , by  n ie  u ch y la li s ię  od p r a ­
cy o rg an izacy jn e j, lecz w sp ó ln ie  z Z arząd em  
p raco w ali n a d  w zm ocnieniem  n aszej O rg an i­
zac ji, gotow i n a  k a żd e  w ezw anie  s ta n ąć  w  jej 
obronie, a  ta k ż e  w k ła d k i członkow sk ie  re g u la r ­
n ie w płacać.

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i p rz y ję to  do z a ­
tw ie rd z a ją ce j w iadom ości.

S p raw o zd an ie  kasow e p rz ed s ta w ił kol. J a ­
k u b ow sk i. N ad  sp raw o zd an iem  kaso w em  z a ­
b ra ł głos kol. P a ń sk i w sp raw ie  lo k a ty  g o tów ­
ki, leżące j u  sk a rb n ik a . W y ja śn ia ł  kol. K o ­
w alczyk.

S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jnej z odpow ie- 
dniem i w nioskam i o d c z y ta ł kol. K a lis iak . 
Z głoszone p rzez  K om isje  w niosk i, w y w o ła ły  
b a rd zo  oży w io n ą  d y skusję , w  k tó re j z a b ie ra li  
g łos ko l.: Ś liw iński, B ran ic  A ., K a lis iak , P a ń ­
ski, d e leg a t ko l. G o ttsc h a lk  i K ow alczyk. 
W  k o n k lu z ji tej gorącej d e b a ty  u chw alone  zo ­
s ta ły  n a s tęp u je  w nioski:

1) P ra w o  p o d jęc ia  go tów ki z Kom . K asy  
Oszcz. p rz y z n a je  się p rzew o d n iczącem u  O d ­
d z ia łu  w ra z  z jed n y m  z cz ło n k ó w  K om isji 
R ew izy jnej i S k arb n ik iem  O ddz. 2) S k a rb n ik  
n ie m oże p rzechow yw ać w ięcej p ły n n e j gotów ki 
n ad  50 z ł., w yższa  sum a w inna być lokow ana  
w P. K. O. 3) K om isja  R ew izy jn a  p ro p o n u je  
p rz y ję c ie  sp raw o zd an ia  kasow ego.

Sp raw ę  pod w y ższen ia  w k ła d k i członkow sk ie j 
i w y p łacan ia  zapom óg re fe ro w a ł kol. K o w al­
czyk, k tó ry  w sk azy w ał n a  sk u tk i p ła c e n ia  p o ­
łow y  w k ład k i, w sk u tek  czego, Z a rz ąd  w y p łaca ł 
po łow ę św iadczeń. Z g ła sza jąc  w n iosek  o p o d ­
w yższen ie  takow ej do 4 zł.

P u n k t ten  w yw oła ł ożyw ioną d y sk u sję , w  k tó ­
re j z a b ie ra li  głos k o ledzy , b ezp o śred n io  in ­
tereso w an i, ja k  rów nież d e leg a t Z a rz ąd u  G ł. 
P rz y  p unkcie  ty m  a tak o w an o  kol. K ow alczyka , 
że w y p łacan o  zapom ogę b ezro b o tn y m  w c a ło ­
ści, a  p o śm ie r tn ą  w p o łow ie .

Kol. K ow alczyk  w y ja śn ia ł pow ód p łac en ia  
p e łne j zapom ogi, m o ty w u jąc  d ług iem  n a le ż e ­
niem  b e z ro b o tn eg o  do Z w iązku , p rz y  śc isłem  
w ykonyw an iu  p o leceń  Z w iązku  i w yw iązyw an iu  
się do tegoż pod w zględem  p łac en ia  w k ład ek .

N a zakończen ie  te j gorącej d y sk u s ji zg łosił 
kol. K ow alczyk, n a s tęp u jąc y  w n io sek :

„ W aln e  S praw ozdaw cze  Z ebran ie , o d by te  
w dn iu  27 k w ie tn ia  u ch w ala  w k ład k ę  n a s tę p u ­
jącą: I k a t. (dla za ra b ia jąc y ch  m inim um ) — 
4 zł. tyg .; I k a t. (d la  z a ra b ia jąc y ch  do 60 zł. 
tyg.) —  2 z ł. tyg.; II  k a t. (d la  z a ra b ia jąc y ch  
do 40 zł. tyg.) —  1 zł. ty g .; I I I  k a t.  (d la  z a ra ­
b ia jący ch  do 20 z ł. tyg.) —  50 gr. tyg .

P ła cą cy  I k a t. (p e łn ą  w k ład k ę) p o b ie ra ją  
p e łn e  św iad czen ia  w m yśl R egu lam inu . P ła cą cy  
po łow ę I k a t, —  p o b ie ra ją  po łow ę św iadczeń  
I k a te g o rji.

W ykw alifikow anych , z a ra b ia jąc y ch  m niej niż 
60 zł., u p raw om ocn ia  się jed n a k  do p łacen ia  
w yższej w k ład k i.

W k ła d k a  pow yższa  w chodzi w  życie z dniem  
28 k w ie tn ia  1930 r.

W niosek  ten  p rz e sz e d ł zn aczn ą  w iększością  
głosów.

P rz y stą p io n o  do w yboru  Z arząd u  i K om isji 
Rew. Z głoszono k ilk u  k an d y d ató w . W  w yn iku  
ta jn eg o  g łosow an ia  w iększością  g łosów  w y ­
b ran i zo sta li do Z arząd u : kol. K ow alczyk , K a ­
lis iak , Jak u b o w icz , P ań sk i i K aniew ski. Do K o­
m isji Rew. Szusto row sk i, K acp erczy k  A leks, 
i B ran ic  A dolf,
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N astępnie omówiono Święto 1 maja, k tórą  
to spraw ę referow ał kol. Kowalczyk, naw ołując 
do wzięcia udziału  w pochodzie ze sztandarem . 
Uchwalano w olną rękę członkom co’ do wzię­
cia udziału.

Spłacenie zaciągniętych pożyczek w swoim 
czasie przez członków referow ał kol. K ow al­
czyk. Uchwalono, aby wszyscy zalegający z po­
życzkami, k tó re  zaciągnęli z kasy Związku, 
spłacili je w term inie 2-miesięcznym, gdyż jest 
to dług honorowy. W  razie  niespłacenia w tym ­
że term inie — Z arząd ogłosi danego członka 
w „W iadomościach G raficznych".

W wolnych w nioskach kol. Pański postaw ił 
wniosek o podziękow anie Zarządow i za owo­
cną pracę, wnosząc okrzyk na cześć przew od­
niczącego O ddziału — kol. Kowalczyka. Co 
zebrani podchwycili.

Wobec w yczerpania się porządku zabrał 
głos kol. G ottschalk, apelu jąc do zebranych
0 regularne płacenie w kładek i solidarności. 
Kol. Kowalczyk imieniem O ddziału podzięko­
wał delegatow i Z arządu Gł. kol. G ottschalko- 
wi za przy jazd  i przewodnictwo. Kol. G o tt­
schalk w zniósł okrzyk: „Niech żyje O ddział 
Piotrkow ski"!

„Nowowybrany Z arząd na swem pierwszem 
posiedzeniu, odbytem  w ’dniu 2 m aja ukonsty­
tuow ał się następująco: Przew odniczący —-
Kowalczyk Edw ard, wice - przewodn. — Ka- 
lisiak Antoni, Sekretarz — Kaniewski W łady­
sław, zastępca — Pański Je rzy  Jan , Skarbnik— 
Jakubow icz Fiszel.

Z OKRĘGU KRAKOW SKIEGO.
Komisja Kulturalno - Oświatowa Drukarzy 

krakowskich.
N a Rocznem W alnem  Zgromadzeniu C złon­

ków  Związku w ybrano 12 członków  do Komisji 
K ult,-O św iatow ej, k tó ra  ukonstytuow ała się 
w kw ietniu  1930 r.

Pod przew odnictw em  kol. Topińskiego om a­
wiano najbardziej w ażną spraw ę, a m ianowicie 
tegoroczny Zjazd O gólno-Polski naszego Zwią­
zku  w  sierpn iu  r. b. połączony z Jubileuszem  
80-lecia istnienia Kraik. Związku, jubileuszem  
60-lecia istnienia Tow. em erytalnego „Siła'", 
oraz uczczeniem  przeszło  50-lletniej p racy  za ­
wodowej paru  krakow skich kolegów.

T a połączona uroczystość w inna być jak- 
najuroczyściej św ięcona przez k rak . drukarzy; 
to  też postanow iono sw e czynności rozpocząć 
od zorganizowania K om itetu jubileuszowego. 
Z łona krak. Komisji Kult.-Oświatow ej, utw o­
rzono p rze to  sekcje: gospodarczą, p ropagando­
wą, zabawową, kw aterunkow ą i wycieczkową.

Poszczególni k ierow nicy sekcyj dają naj­
mniej raz w tygodniu spraw ozdanie swych 
czynności.

Z wycieczek podczas uroczystości ustalono: 
zjazd do Salin  wielickich oraz lokalne (na W a­
wel, las W olski i t. d.).

W  grupie gospodarczej omawiano- spraw y 
złączone z ugoszczeniem  i zaprow iantow aniem  
gości i kom ersem .

W ysłano ido kolegów  krakow skich ankietę, 
aby się w ypow iedzieli co do p rac  K om itetu
1 nadesła li sw oje uwagi do prezydjum , k tó re  
je rozważy i zastosuje w program ie całej u ro ­
czystości.

Dalej •— zapytać kolegów, m ogących p rzy ­
jąć do sieb ie  na kw atery  przybyłych  gości, aby 
zechcieli podać sw e adresy , dodając — że ta ­
kie kw atery  chętnie opłacimy.

D okładny program  pow yższych uroczystoś­
ci będziem y już w m ożności podać w n as tęp ­
nym num erze, aby delegaci jak i goście mogli 
się zaznajomić i na czas się zgłosić.

Komisja K ulił.-O św iatow a zachęca kolegów  
ido jaknajliczniejiSizego udziału  w w ycieczkach, 
k tó re  urządza krakow ski TUR., a  k tóre  są b a r­
dzo zajmujące.

Inne spraw y — jak działalność kulturalno- 
ośw iatow a Komisji — na razie nie została  d e ­
finityw nie omówiona, jednak polecono człon­
kom Komisji spraw y te  m ieć na baczności, 
przygotow ać odnośne program y poszczególnych 
prac, aby po ukończeniu spraw  w ypływ ających

z toku działalności uroczystości jubileuszo­
wych, niezw łocznie przystąpić do  normalnej 
p racy  ku ltu ralno  .  ośw iatow ej między kolega­
mi krakow skim i.

Z ODDZIAŁU BIELSKO.
Nadzwyczajne Walne Zebranie.

Ponieważ skarbnik kol, S trenger i zast. se­
k re tarza  kol. Karbowy zrzekli się swych m an­
datów , zw ołano, celem dokonania w yborów d o ­
datkow ych, Nadzwyczajne W alne Zebranie 
w dniu 27 kw ietn ia  b. r. W ybrani zostali: sk a r­
bnik  B a the lt W alter, zast. sekr. M ajowski J e ­
rzy, do Zarządu przechodzi kol. S tachura F ra n ­
ciszek autom atycznie.

W dalszym  toku  obrad przyjęto następu ją­
cy w niosek: R ennm eracja będzie w pierw szych 
trzech kw arta łach  według uchw ały W alnego 
Zebrania w ypłacana, w ostatnim  ćw ierćroczu 
zostanie ona na w szystkich członków  Zarządu 
równie podzielona; re,numerację w ypłaca się 
tylko tym członkom  Zarządu, k tó rzy  brali co- 
najmniej w 60%  posiedzeń udział.

Jako  delegaci na K onferencję O kręgow ą m a­
jącą się odbyć w dn iu  1 czerw ca b. r. w  Pszczy­
nie zostali w ybrani: kol. kol. Sypta, Reiss, B a­
thelt, Glósel, Stafinslki i Schubert.

N a tym zebran iu  w ygłosił też na  sku tek  z a ­
proszenia naszego Oddziału kol. Taubm ann 
z K rakow a bardzo  starann ie  opracow any od­
czyt na tem at: 50 la t uk ładu  akcydensow ego. 
W  łatw o zrozum iały sposób kreśli m ów ca w szy­
s tk ie  fazy, k tó re  uk ład  akcydensow y w  p rze ­
ciągu ostatn ich  50 ła t przechodził. Bogaty 
zbiór d ruków  ilustrow ał ten  w ykład. Licznie 
zebrani koledzy dziękow ali kol. Taubm anow i 
hucznem i oklaskam i. Kol. Taubm ann przyrze.-ł 
nam treść  tego w ykładu w „W iadomościacn 
Graficz." opublikować. Je s t co now a droga, na 
k tó rą  Z arząd w kroczył, do tycząca podniesie- 
nia poziom u fachow ego w naszem  mieście. Spo­
dziew am y stę, że będziem y .eszcze nieraz mie- 
li sposobność u nas zamiejscowego wykładowcę 
przyw itać.

Z posiedzeń Z arządu i godzin urzędow ych. — 
Przeczy tano  listę restan tów  i polecono sk a rb ­
nikowi ścisłe przestrzeganie  regulaminu.

Na naszą prośbę o ofiarow anie nam p o l­
skich ,książek, w ysłane, do w szystkich O ddzia­
łów naszego Związku, odpow iedziano życzli­
wie. K w itujem y z, serdecznem  podziękow a­
niem odbiór znacznej liczby K siążek  od n a s tę ­
pujących Oddziałów: W arszaw a B iałystok
i Radom, dalej list z Brześcia n/B Listy dzięn- 
czynne zostaną w y .lane .

Rezygnację kol. K arbow ego z m andatu  zast. 
selkr. przy jęto  do  wiadomości.

W  dalszym  ciągu przy ję to  sp raw o zd an ie  .ka­
sow e Okr, Kom. KI. Zw, Zaw. do wiadomości.

Dnia 13 m aja b, r. odb iera  now ow ybrany 
skarbn ik  kol. B athelt kasę  po poprzedm em  
zbadaniu jej przez Komisję Rewizyjną.

Okólniki 5/30 i 6/30 przy jęto  do wiadomości.
O pracow ano w nioski n a  K onferencję ULkrę- 

gową.
Sekcja personelu pomocniczego.

11 m aja b. r. odbyło się zebranie m iesięcz­
ne. Po odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego ze ­
brania przystąpiono do wyboru delegatów na 
K onferencję Okręgową. W ybrani zostali: kol. ♦ 
Stachura, Gonia, Schwachula i Kożdoń M ar ja. 
Uchwalono urządzenie w dniu 15 czerwca b. r. 
wycieczki do Beskidów.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Staraniem  Komisji K ulturalno - Oświatowej, 

istniejącej p rzy  naszym  Odlziale, urządzono w 
Salli M iejskiej dn ia  6 kw ietn ia  b. r. Po ranek  - 
koncert, k tórego program  w ypełniły  produkcje 
Chóru D rukarzy  pod  dyr. p. W acław a M oło- 
,dec,kiego, tańce  solow e 6-letniej uczennicy 
szkoły  baletow ej Jank i R ozenberżanki^ kom e- 
d ja  w  1 akcie Ali. F red ry  „Dwie blizny" w re- 
żyserji kol. B. Uselisa, oraz produkcje orkie- 
s'try mandolinow ej Związku Pracow ników  U ży­
teczności Publicznej, p o d  dyr. p. Sfcindera,

W szystkie punkty  program u by ły  należycie 
opracow ane i w ykonane, czego dowodem rzę­
siste oklaski, jakiem i darzy ła  w ykonaw ców  li­
cznie zeb rana  publiczność.

C zysty dochód, przeznaczony na zapomogi 
św iąteczne d la  bezkondycyjmych, pow iększył 
znacznie fundusze Związkowe.

F inansow e pow odzenie Poranku  zaw dzię­
czać należy w głównej m ierze Kom. O kręgo­
wej i innym  Związkom Zawodowym, k tó re  przy 
odpowiedniej agitacji, rozsprzedały  znaczną 
część biletów .

Zarząd .Związku poczuw a się niniejszem do 
obow iązku złożyć serdeczne podziękow anie 
tow . tow . P ław skiem u i Żejmie za  staran ia  
przy  uzyskaniu sali, kierow nikom  drukarń 
,,Lux" i „Znicz'" za  bezinteresow ne w ydruko­
w anie afiszów, zaproszeń i  program ów , k ie ro ­
w nikowi C hóru  p, W . M ołodeckiem u za opra­
cow anie działu  koncertow ego, o rk iestrze m an­
dolinowej i jej k ierow nikow i p, Skinderow i za 
w spółudział, oraz tym wszystkim , k tórzy  sw o­
ją p racą  przyczynili się do zorganizowania 
i urządzenia Poranku.

Chór D rukarzy w ziął udział w dn. 24 k w ie ­
tn ia w uroczystości otwarcia, nowego lokalu 
W ileńskiego T. U, R., zaś w dniu 1-go maja w 
A kadem ji 1-szo m ajowej, urządzonej przez PPS. 
i Kom. Okręg.

W obu uroczystościach iChór by ł przyjm o­
w any  entuzjastycznie przez zebranych  słucha­
czy, tak  ze względu na w ysoki poziom a rty ­
styczny  w ykonanych utw orów , jak  i na  fakt, 
że stanow i jedyny chór robotniczy na terenie 
W ilna.
 . . . . . . . .     u n i i

ZRZESZENIE KIEROW NIKÓW  ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYCH.

W  dniu 26 m aja w lokalu W arsz. Tow. W io­
ślarskiego odbyło się organizacyjne zebranie 
kierowników drukań warszaw skich w celu za­
łożenia organizacji zawodowej pod nazwą 
„Zrzeszenie Kierowników Zakładów  G raficz­
nych".

Zrzeszenie stawia sobie za zadanie unorm o­
wanie warunków  pracy dla swych członków, 
unormowanie cen na druki, podniesienie pozio­
mu drukarstw a w Polsce.

Po dyskusji i przyjęciu sta tu tu  przystąpiono 
do wyboru w ładz Zrzeszenia. Do Zarządu po­
w ołani zostali: n a  prezesa Roman M athia; do 
Zarządu: Stefan Florczak, Edwin Leman, Leon 
Lewandowski, Leonard Szafrański, Edw ard 
Święcicki, W acław  Zajączkowski; na zastępców 
do Zarządu: Józef Konarzewski, W acław  Nar- 
towski i Stanisław  Orłowski; do Komisji R e­
wizyjnej: W acław  N artow ski, Leonard  P ie tru ­
szewski i Bolesław Niecięgiewicz.

Pow stałe Zrzeszenie w ypełnia lukę w orga­
nizowaniu przem ysłu graficznego, gdyż dotych­
czas brak  było organizacji kierowników. W iele 
z celów Zrzeszenia spotyka się z celami Związ­
ku. Zrzeszeniu życzymy powodzenia i pom yśl­
nego rozwoju.

OSTRZEŻENIE.
Oddziały Związku odwiedzają często różni 

podróżni, NIECZŁONKOW1E ZWIĄZKU, legi­
tymujący się staremi, unieważnionemi legityma­
cjami, a nawet powołujący się na członków Za­
rządu Głównego. Wyłudzają oni doraźne zapo­
mogi lub pożyczki, których potem nie zwracają.

Ostrzegając Oddziały przed podróżnymi tego 
typu, zwracamy uwagę na poniższe trzy na­
zwiska:

Grzeszkowski, składacz z Kalisza.
Biernacki, maszynista z Kalisza.
Dąbrowicz Zdzisław, składacz, z Warszawy.
Powyższym osobnikom zapomogi należy od­

mawiać, zaś okazywane przez nich legitymacje 
lub książeczki członkowskie, wystawione k ie­
dyś przez Oddziały naszego Związku w Kaliszu 
lub Warszawie — konfiskować.
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